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DFLATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM, 


Rok III. 


1630-1933 


W stó trzecią rocznicę 
Zbrojnego Czynu 
Listopadowego 

Rok 1830 w historji walk o 
Niepodleglość stanowi slup og- 
nisty bohaterstw« i tytaniczne- 
go zmagania z wraża przemo- 
cą. Listopadowy cżyn zbrojny, 
rewolucyjny bunt przeciw tyra- 
nom, byl wielką próbą zrzuce* 
üla jarama. 

Mieliśmy wówczas wiele đa- 
nych do iego, aby celu dopiąć, 
bo mieliśmv regularne wojsko, 
karne i oliarne, jedna z najlep- 
szych w ówczesnej Europie, 
armię, w której silne byly tra- 
dycie epopei napoleońskiej, 

Walkę przegraliśmy! 

Z pól bitewnych, oblicie zra- 
szanych krwią, ze wspanialych 
źwyciestw, które imbonowaly 
catej Europie. a we wrogu bu- 
dzity lek i szacunek — nia wró 
eita Polska do niepodlegiego by 
fu. Krew i oliara czynu poszia 
na marne! 

Dlaczego? 

Bo ani rok 1830, ani 1831 nie 
wykształcił wodza 2 wiara prze 
potężną w zwyciestwo. z Ser- 
cem ćzującem przyszłość i z 
ambicia ryzyka. łaża jest po- 
trzebne do tworzenia faktów 
dziejowych! 

Przegraliśmy rewołucie listo 
pādowa, bn czynowi przewodzi 
ło wielu kienskiclt wodzów, a 
zabraklo iednego — wodza z 
krwi i kości? 

My znałeżliśmo sle w szcześ- 
liwszem nolożeniu od naszych 
dzładów. Los obdarzył nas wa- 
dzem na miare dziejowa. który 
nietylko umnie regularne wojsko 
prowofzić do zwwvciestw, c'e 
potrafił ie z niczego stwnrzyć. 

Ostatni nolski czyn zhroiny 
atoronowany został zwycie- 
stw?m. bo czvynowi przewodził 
wódz ze śniżn. 

Z Orsanizacii Bołowej, no- 

przez s'rzeleckie zwiazki, eno- 
pee ler'onowa. rennyzcka rar- 
tvzancką, wywiódł Wojsko Pol 
tie do takiej silv, że żo!nierz 
nosz Farehinem wymierzv! Pre 
nice, a w 1920 rożn dokonal nai 
wsnanialszego w historii zwy- 
cię*wn nad nn*sga rosyviska. 

Jezet Płentski fest raszvm 
wałzem, dlatego nie dzieFmy 
lom Nstonadowel tragerii. lecz 
sna" mzy Awane wolności w 
Paleco Nienodlestel! 


60 nowych pro ektów 
ustaw 


Wczoraj po po!udniu odbyło 
się pod rrzewndrictwem prem- 
jera Jedrzejewicza posiedzenie 
Rady Ministrów. 

Na porzadku dzienhvm zma- 
lazło sie szereg projektów usta- 
wodawczvch, które po uchwale 
niu zostana przesłane do Seimu. 
Liczba tych proiektów dosiega 
do 60-ciu. Projekty te roznatry- 
wane beda koleino na kilku z 
rzedu posiedzeniach Rady Mini 
strów, 
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raj w Jassach odbyły się burzli- 
we demonstracje. W związku z 
niemi Ministerstwo Spraw We» 
whętrzhych ogłosiło komunikat. 
stwierdzhjący. że grupa studen 


Kraków, czwartek 30 0 listopada 1933 


Krwawe rozruchy w Jassach 


W walce z w jsiiem I policją padło wielu rznnych 


BUKARESZT. (PAT). Wczo: 


tów, członków organizacji „„Żc- 
laznej Gwardii“. do której przy 
łączyły się żywioły komunisty- 
czne. usiłowała wywołać rozrue 
chy, atakując oddziały wojska- 
we i policyjne, do których dana 


szóreg strzałów 
wych i którę oorzucono kamic- 
niami I eczłami, 

Spokój został przywrócońY. 
lecz po południw manifestadci. 
wżźinochieni przez niepewne ule 
menty, wywolali ponownie fog- 
rucliy, wybijając ona w skle- 
pach i domu podsekretarza sta- 
nu w Ministerstwie Spraw Wew 
nętrznych. Polica przywróciła 
niezwłocznie porządek. 


„Podpalacz dogorywa na 


LIPSK (PAT) — Od wezóraj 
proces wszedł w Okres, który 
wykazać ma niebezpicczeństwa 
dążen światowego komunizmu 
dla ustroju pańsiwa niemicckie= 
go. Przesucnanych na tę okolicz 
“ate będzie 37 swiadków. 

Van der Lubbe, kióry popadł 
znowu w çaikowitą apaiję, jest 
prawie nawpół przytomny. Sic- 
Uzi ze zwieszoną w dół fiową, 
zupeinie nie interesując się prze 
diegiem rozprawy. 

Radca kryminalny Heller z 
Berlina w obszernym, specjalnie 

i odpowiednio przyg zotowanym 
wywodzie daje szczegółowy 00- 
raz działalności międzynarodów- 
ki komunistycznej i niemieckiej 
<. B. D. usiłując podać dowody 
antypaństwowych wystapień ko- 
manistów, zzgrażających całości 
Rzeszy. Świadek przypisuje ko- 
munistom teror, strajki o padio- 


żu socjalnem i politycznem i 


w lipskim sądzi 


krwawe rozruchy uliczne, nie wy 
jączając mordów, w Niemczeci i 
w innych państwach. 

Dymitrow od czasu do čzásu 
rzuca w Stronę trybunału ostre 
uwagi, powodujące dużą weso- 
ość na sali. 

Następują niezmiernie nużące 
i wysoce szoniplikowane wywo- 
dy Hellera, obejmujące całą lita- 
nję znanych powszechnie haseł 
politycznych niemieckiej partji ko 
munistycznej, działalność jacze- 
jek i kampanię prasową. Widow- 
nię ogarnia tak wiclkie znużenie, 

że wicle osób drzemie. 

Wogóle był to jeden z najbar- 
dziej nudnyca i niecickawych dni 
procesu. 

Rozprawę zakończono o godz. 


4 IE poł. 

PSH PAT) — W kołach dzienai- 
karskich żywo komentowany jest stan 
vaa dar Lubbeęo, który w ciągu caie; 
rozprawy zwiszł Eezwiadn.e na krze: 
śle, Kiikakrotnie z trudem prodował 


„z niczwyliłzmi 


tewolwero- | Pięciu studentów zostało tan- 


nych. Ranę odniósł również pro 
kurator. Jeden z maniiestantów 
zmarł wskutek odniesionych o- 
brażeń. Arcsztowano 115 osób. 
głównie studentów. cziońków 
orżamiżacji „Zclaznej Gwardji". 


Spokój został całkowicie pr2v 
wrócońy i wydano žarżadžetin. 
celem utrzymani. porządku, 


sali rozpraw: 


podnieść riowę, lecz nie zdołał tego 
uczynii. Lopiero pod koniec dwukivt- 
nie skierował LIzdne I dzikie spojrzenie 
w stronę trybunalu, co wywoiaio setne 
sację wdród publiczności, która po raz 
pisiwszy znaiaźla siè na rozprawie, 

Sądząc 2 zewńęiwznego wygiądu, 
nicwie.s mu już pozostalo do życia, 
gdyż jest mizerny, blady i opuchnizty 
ua twarzy. 


Wczoraj przybyła do Lipska w to- 
warzystwis córki matia Lymitrowa, 
70-latnia staruszka, i od samego rana 
zainterasowan.em Śl2- 
dzi rozdrawę Po południu ma rastą- 
fiż spotkanie jej z synem w celi wlz- 
ziennej. 

|. 

Korespondent P. A. T.-a dowiadu:e 
si, że przewód sądowy procesu o 
podpalenia Relchstagu obejmuje okuło 

1.400 stron pisma maszynowego. Każ- 
ty dzień przynosi dalszych 150 do 200 
Siro. 

W ciąru 43 posiedzeń przesłuchano 
w charakterze świadków około 200 u- 
SÓ3 

Najczęstsze nagany otrzymywał Dy 
mitrow, którag3 ogółem 3 razy usu- 
nizio z szil rozpraw, 


Swietokradztwo w Jakubowie 


Do kościoła parafjalnego w 
Jakubowie, powiatu mińsko-ma 
zowieckicgo nieznani  dotyci= 
czas sprawcy włamali się i 
skradli różnych przedmiotów i 


Skradziono srebrną monstran g 
cjg ze złotemi promieniami. 3 
kielichy srebrne. wewnątrz po- 
ziacane, puszkę zioconą do ko 
munikantów, złocony  pólksię- 


naczyń liturgicznych większcj |życ do hostji i 2 naczynia do wo 


wartości. 


uy oraz butelke wina kościelne 


Złodzieje dostali ste do kościo 
ła nocą przez lufcik u okna. Po 
kradzieży zbiegli tą sama dro- 
gą. Policja województwa war= 


szawskiego wszczęła za święto- 
kradcami poszukiwania. 


Mord w szkole powszechnej w Toruniu 


Syn wożnzgo udusił 20-Jetną Gzie :czyzę 


TORUN. (PAT.) Do konusar-, 
jatu giównego P.P. w Toruniu 
zgłosił się niejaki Edmund Ka- 


czyński, Syn woźnego szkoły po 


wszechnej, który zeznał, iż w 
ginaciu szkoly zamordował przez 
uduszenie 20-letnią Marję Ko- 


złowską. Przybyła na miejsce 
w | policja znalaz,a istotnie zwłoki 
„oziowskiej, 


Afera narkotyków zatacza szeroie kręg. 


Wielka afera przemytu narko» 


tyków, o której pierwsi donosie|nie mogą być jeszcze ujawni one 
ze względu na dobro toczącego 


l šmy, zatacza coraz szersze krę- 
gl. 

Na terenie Warstawy w wy 
niku dalszych rewizyj i aresztu 
wań znałaz:o się łącznie 12 osób. 
Tymczasowo ©pieczętowane zo- 
stały dwa składy apteczne. Wstę 
pne dochodzenie ujawniło nis- 
praktykowane dotychczas sposo 


by przemytu, którego szczegóły 


się słedztwa, 
ównocześnie 


kainy na 


przeprowadzane byly z zagrani- 
cy drosą morską do Gdyni. Nie- 
legalny przemyt kosadiny odLy- 
wał się z Niemiec, 


tliikwidowian 
zosta:a szajka przemytników ko- 
Pomotzu, Narkotyxi 


MW związzu z ujawnieniem a- 
sery prze: nytniczej osadzono w 
areszcie bandę przemytników, 
składającą się z 4 osóo z Syiwe- 
strem Gotówką i Maciejewskim 
na czele. 


Szczenóry afery ze wzęlędu na 
toczące się śledztwo trzymane są 
w taicmnicy. 


Ostateczne wyniki 

wyborów 

w woj. pozna Skiem 

l pomorskim 
Ostateczne cvfry prowizory= 
cznych obliczeń wyniku wybo» 
rów do .ad miejskich w wój. 
poznańskiem w dn. 26 listopada 


1933 r. przedstawia śię, jak nae 
stępujc: 


llość man, r. 1933 r. 1929 
BBWR 276 135 
Str. Nar. 151 221 
Ch. D. = 25 
NPR 55 138 
Str. Lud. — 20 
PPS 14 60 
Bezpart. 8. 29 
Niemcy 21 71 
Żydzi ak | == 
PPS d. frak. 

rewal, ri 
Razem 556 701 

P. A. T. Łączne cyfry wybo- 


rów do rad miejskich w dn. 26 lie 
stopada 1633 r. na terenie obu 
województw: poznańskiego ł po 


morskiego: 
liość mandatów w obu wojew. 
r. 1933 r. 1029 
BBWR 924 (48,50/,) 491 
Str. Nar. 651 728 
NPR. 103 357 
PPS. 24 125 
Ch. D. 3 131 
SM =slud. 0 51 
3ezp. 17 72 
PPS. daw. fr. r. O 2 
Niemcy 53 163 
Żydzi 1 o 
Różni 6 0 
Dzicy 1 0 
Organ. wywrot. © 16 


Do podziału w rejse. blokach 


Razem: 1868 2135 
Z dotychczasowych wyników 
widać, że w obu województwach 
zwwciestwo listy nr. 1. zwłaszcza 
o ile norównamy ohccne wyniki 
z wynikami z roku 1929, jest zde 
cydowane i imponujące. 


Poseł nizmiacki 
u Marszałka P.łsudskie90 


Pan Marszałek Piłsucski prey- 
jął wczoraj po południu posła 
niemiecziego w Warszawie p. 
von Moitiie w obecności minisira 
spraw zagranicznych p. J. Becka, 
W rozmowie poruszoso zagadnie 
nia, lstóre były omawiane w cza- 
sie wizyty posła R. P. w Berlinie 
u p. kanclerza Rzeszy, i s::onsta- 
«owano ponownie zgodność po- 
giądów. 


iV lubelsko-podlaskie 
zimowe zawody lutnicze 


W dniach od 2 do 4 lutego 1934 r. 
odlędy się IV iubelsko-podlaskie zl- 
mowe zawody lutnicze. zainicjowane 
w r. 1931 przez Lubelski Klub Lotnie 
czy wespół r Klubem Lotniczym Pod 
lasxiej Wytwórni Samolotów. Dotych 
czasowe zawody urządzaj L. K. Le 
najbiiższe zaś organizuje Klub Lotnik 
czy P. W. S. 

Zawody te są jedynemi zimowemi 
zawodami lotniczem!i w Europie. Pro» 
gram obelmie lot na trasie. oraz Sze 
rez prób technicznych. Prawdopodob 
nie wzorem roku ubiegłego urządzo= 
na będzie Jeduoczeźuie estalota lota 
czo-motocyklowa, 


ACE na tle miłości i straszliwych przeżyć kobiety. 
| i SB od zarania życia do krat więziennych, 


[kai się W piatek (grudnia we wszystkich kioskach w Krakowie 


Str. 2. 


Wyrafinowana zemsta żony|- 


Oskarżyła męża | teściową, że dakonali na nie] siłą zakazanego zabiegu 


Niezwykła sprawa  sądzona 
była wczoraj przez sąd okręgo- 
Wy. , 

Na ławie oskarżąqnych, zasied 
li kolejno mąż, żona i teściowa, 
cała rodzina Lasotów, 

Kto ich oskarżył i zaco? Cze 
mu odrazu wszyscy znaleźli się 
przed sądem? 

Zaciekawiona tem niecodzien 
nen zjawiskiem publiczność są- 
dowa, usłyszała z ust sędziego. 
odczytującego akt oskarżenia. 
niebywałą historie. 

Mąż i teściowa. sa obwinieni 
o wspólne dokonanie przemocą 
zabiegu przerwania ciaży na 
osobie żony, co jeszcze miało 
miejsce przed ślubem... 

W jaki sposób ten dziwnv wv 
padek doszedł do wiadomości 
władz? 

Oto sama „poszkodowana“ w 
tej sprawie. n. Jadwiga Lasota. 
to też prokurator opiera się 
głównie na jei zeznaniu, gdv 
przyznaje sie do winy, że wv- 
|. pupe sodowe owincci sit) 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA vas s/AWSKA 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Płyty. 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 Płyty. 7.52, Chwilka gospodar- 
stwa domowewo. 11.40 Przegląd pra- 
sy. 11.50 Życie artystyczne stolicy. 
1157 Sygnał czasu. 12.05 Utwory for- 
tepianowe. 12.30 Dziennik  południo- 
wy. 12.35 Transmisia z Krakowa ze- 
brania Koła Miłośników Książki. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.10 Płyty. 
16.05 Słuchowisko dla dzieci. 16.40 
„Skrzynka pocztowa“. 16.55 Orkiestra 
jazzowa. 17.50 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza“. 18.00 Transmisia z b. ko- 
szar Szkołv Podchorażych w Łazien- 
kach. 18.40 „W  ormiańskiem znież- 
dzie“, 19.05 Rozmaitości. 10.35 „Poez- 
ja ksiażek“. 19.10 Wiadomości sporto 
we. 19.47 Dziennik wieezornv. 20.00 
Koncert. 21.00 „Potega ksiażki". 21.15 
D. c. koncertu. 22.15 „Tańce artysty- 
czne”. 23.05 Muzvka taneczna 7 dan- 
cingu „Oaza“ 


KONCERT MUZYKI POLSKIEJ 

Dziś o godz. 20.00 nada „Polskie 
Radio“ interesbiący koncert poświę- 
cony muzyce polskiej w wykonaniu 
orkiestry symfonicznej P. Radia i zna 
nei śpiewaczki p. Zofii Zmizród-Fedv 
czkowskiei. W programie utwory 
Karłowicza, Maszyńskiego. Różyckie- 
go, Nowowiejskiego, Mierzeiewskie- 
go. Noskowskiego i Młynarskiego, o- 
raz nieśni Lefelda. Paderewskiego i 
Linskiezo. 


raziłą zgodę na dokonanie na 
swej niedozwolonej operacji. 

Wszystko tu jest niezrozumia 
łe, zgrówńo sama historja, jak 
i pobudki dalszych postępków,. 
p. Jadwigi L. 

Ale w świetle wywodów 0- 
brańcy, adw. Węglewskłego, 
wszystko jest jasne, 

— P. Jadwiga obmyśliła nie 
bylejaką zemstę na osobie mę- 
ża i teściowej. |uż w parę tygo 
dni, po ślubie. pokłóciła sie ze 
swym mężem oraz z teściową i 
w gniewie postanowiła przyczy 
nić się do ukarania obojga. 
Wniosła skargę do policji, li- 
czac na własną bezkarność, bo 
cóż jei może grozić? Naiwyżej 


kara aresztu i to z zawlesze- 
niem. podczas gdy meżəwi i 
teściowej grozi surowszy wy- 
rok, 


Dopiero teraz można zrozu- 
mieć przebiegłą grę. Wszystko 
jednak jest oparte na orzecze- 
niu lekarskiem, które brzmi 
dość dwuznacznie, bo jednocześ 
nie nie ustalono czy Jadwiga 
L. przechodziła sztuczne poro- 
nienie, ale zgodnie z jej wskaza 
niami, jest to możliwe.... 

Sąd uniewinnił Ireneusza Laso 
tę, natomiast skazał matkę jego, 
Helenę, na 8 miesięcy więzienia, 
a żonę na 4 miesiące. .- 

Kary zostały zawieszone. 


a 
Dozerca Więz 
Przed Sądem Okręgowym od 
powiadał dozorca aresztu z No 
wego Dworu, Antoni Czyżew- 
ski, który nie bacząc na svrowe 
przepisy co do pobytu więźniów 
w areszcie, uprzyjemniał im tęn 
pobyt udostępnianiem wódki, 
sprowadzaniem dziewczvnek. a 
nawet, stosując najdalej idącą 
łaskawość — wypuszczał aresz 

tantów w nocy na wolność, 
Kryminaliści wyzvskiwali tę 


Bankier 


jenia 0 „m ękkiem* sercu 


uriopv na organizowanie kra- 
dzieży, napadów. a po dokona- 
niu przestępstw wracali bezpie- 
czrie pod opiekuńcze skrzydła... 
do aresztu. 

Dozorcę Czyżwskiego sąd ska 
zał na rok więzienia. 

Karę odbywać będzie w innym 
zakładzie, nie w Nowym Dworze, 


gdzie panowały zbyt domowe sto 
sunki, jak wykazała rozprawa, 


Kwinto 


wkró:ce stanie przed sądem 


| Bohater głośnej afery oszu- 
kańczej, b. właścicięl Domu Ban 
kowego przy ul, Marszałkow- 
skiej 121 w Warszawie, 57-letni 
Stanisław Kwinto, oraz iego syn 
Zbigniew į zaufana urzędniczką 
Maria  (iougierywa, wkrótce 
staną przed sądem. 

Sąd Okr. w Warszawie wy- 
znaczył już w tej sensacyjnej 
sprawie termin rozprawy na 22 
styczma 19.34 r. 

Urząd prokuratorski postawił 
Kwintę pod zarzutem aadużvcia 
pełnomocnictw. przywłaszcze- 
nia dspozytów i ukrycia mienia 
na szkodę kilkuset wierzycieli w 
przewidvwaniu ogłoszenia upad 
łości. A 

Poszkodowani obliczają swe 


Silny głos 


Postrach 

(S. F.) Śpiewak, obdarzony sil 
nym głosem, daje nam wiele mi- 
łych wzruszeń. Ale nie zawsze, 
jak wskazuje ponizsza historja, 
silny głos jest dia otoczenia miły. 

Taki głos ma p. Euzebjusz Nie 
mirko. A ponieważ do tego ma 
głuchą żonę, więc kiedy mówi, 
wrzeszczy tak przeraźliwie, że 
dzieci w całej kamienicy dostają 
konwulsji, a bardziej nerwowe 
niewiasty mdleją. 

Lokatorzy cierpieli z tego po- 
wodu bardzo. Pewnego razu ze- 
brali się nawet specjalnie i posta 
nowili się złożyć na kurację dla 
Żony Euzebjusza, licząc na to, że 
jeśli głuchota żony minie, to p. 
N. przestanie wrzeszczeć. Zebra- 
no dość pokaźną sumę, p. Euzeb 
jusz ją przyjął, w dwa dni przepił 
i dalej wrzeszczał. 

Zrozpaczeni lokatorzy, zatyka- 
li sobie uszy watą. Ale gdy pew- 
nego razu jedna z  lokatorek, 
przez watę w uszach, nie słyszała 
huku spadającej po schodach 
balji i poułukła się dotkliwie, 
wszyscy watę wyjęli i zebrali się 
ponownie, żeby znaleźć jakiś in- 
ny środek zfiradczy. 

Propozycje wysuwano rozmiai- 
te. Ktoś zaproponował, żeby pod 
sunąć p. Euzebjuszowi zamiast 


loka.orów 
wódki kwasu solnego, który prze 
pali mu struny giosowe i osłabi 
siłę jego głosu. 

Wniosek jednak odrzucono, ja 
ko zbyt niebezpieczny. Po burzli 
wej dyskusji postanowiono wre- 


szcie, że codziennie będzie dyżu-. 


rował jeden z lokatorów i gdy ty! 
ko p. Euzebjusz zacznie krzyczeć, 
dyżurny zapuka do niego, powie, 
że „poczta“, żeby mu drzwi otwo 
rzył i zarzuci mu worek na głowę, 
albp wepchnie chusteczkę do ust, 
albo wogóle coś zrobi, żeby p. 
Eużebjusza przygłuszyć. 

Na pierwszego * „dyżurnego“ 
wyznaczono p. Wiktora Tabisia- 
ka. 

I gdy nazajutrz z samego rana 
rozległ się Iwi ryk p. Euzebjusza, 
który prosił żonę © ręcznik, p. Ta 
bisiak pobiegł na górę, wpadł do 
mieszkania p. Niemirki i starał 
się mu wepchnąć chusteczkę w 
usta. 

Zapomniał o jednem, o czem 
zresztą zapomnieli wszyscv loka 
torzy, że p. Euzebiusz oprócz sil 
nego głosu, jest silny wogóle, 

P. Tabisiaka wyniesiono z mie 
szkania tak  poturbowanego, że 
sad, przed którym stansł p. Nic- 
mirko, czuł się zmuszony zaapli. 
kować mu 2 tygodnie aresztu. 


straty na siimę zgórą 500.000 
! złotych.. 

Syn Kwinty i Gouglerowa 0- 
skarżeni są o udzielenie pomo- 
cy w  dokananem  przestęp- 
stwie. 

Akt oskarżenia jest napisanv 
na 9i stronicach; na rozprawę 
wezwano 114 Świadków, oraz 
kilku biegłych. 

Kwinto oczekuje rozprawy w 
więzieniu na Dzielnej, jego 
ząś wspólnicy | przebywają na 
wolności za kaucia. 


HUMOR 


„Uegołych Wiadomości 


/ 


— Wiesz, już widziałem psa, 
co grał w karty. 

— Tak? Bo ja takiego psa, co 
grał w karty, kupiłem! 

— | co? 

— I sprzedałem go, bo strasz- 
nie mnie ogrywał... 


— O Pani! Miłość moja dla 
ciebie podóbna jest do obrączki... 
ona jest bez końca... 


— | moja miłosć do pana po- 
dobna jest do obrączki. Ona jest 
bez początku! 

o Cytajce 
ar jaga śritć 
„Westie Wieecmości 


‘Cena 10 groszy 


esoły Kącik | 


PIEPRZYK. 


Pan Teodor wogóle kobiet 
nie unikał, Ale unikał kobiet z 
pieprzykiem. Miał bowiem pew 
nego razu proroczy sen. 

Przyszła do niego we Śnie 
nieboszczka, ciotka Eulalia i po 
wiedziała, grożąc wskazujacym 
palcem: 

— Teodorze strzeż się kobie 
ty z pieprzykiem na twarzy. 

I pan Teodor od tego czasu, 
zanim podał kobiecie tekę, pa- 
trzał iej uważnie w twarz. czy 
nie ma pieprzyka. 

Lecz los iakby sie zawział na 
niego. Panna Aniela, która mia 
ła pieprzyvk na prawym policz- 
ku; wpadła mu w oko i w serce 
od pierwszego wejrzenia. 

„Krótko mówiąc. zakochał sie. 
Nie bez wzajemności, Bvł bar- 
dzo mile orzez pannę Aniele wi 
dziany. letylko przeklęty pis- 
przyk na prawym policzku sp? 
dzał mu sen z rowiek. 

Sjedzac nieraz samotnie w 
swym kawalerskim pokoju. ze- 
skrobywał z fotografii ukocha- 
nej fatalny niebrzyk. Co z te”, 
że zniszczył z tuzin fotografii, 
kiedv na oryginale pieprzyk 
tkwił dalej. 

Mijałv miesiace i panna Anie 
la dziwiła sie bardzo. że pan 
Teodor sie nie oświadcza. 

— Tedziu! — powiedziała mu 
pewnego razu (bvli już ze sobą 
na ty). — Czy nigdy nie wspo- 
mnisz o naszym ślubie? 

Pan Teodor ponuro opuścił 
głowe. 

— Twói pienrzyk stoi na prze 
szkodzie do naszego szczęścia. 

— Pieprzyk? 

— Tak. Nieboszczka clotka 
Eulalja powiedziała mi we Śnie, 
że pieprzyk na twarzy kobiety 
mnie zgubi. Gdvbyś go miała 
przynajmniej gdzie indziej. 

— Już się robi! — roześmia- 
ła się serdeczenie panna Aniela 
i ku zdumieniu pana Teodora 
zdjeła pieprzyk z twarzy. pod 
niosła sukienke. odchvliła poń- 
czoche ł fatalny pieprzyk zna- 
lazł sie na kolanie. 

— To angielski plasterek — 
wyjaśniła, śmiciac sie. — No- 
sze go dla wdzieku. Ale jeżeli 
ma ci przynieść nieszczęście. 
usunę go. 

Radość owładneła dusza i ser 
cem pana Tadeusza... Po miesia 
cu ożenił si% 

Ale już w tydzień po ślubie 


ZE ną 


stwierdził z przerażeniem, że 
żona jest jedzą, złoŚnicą, ma 


Sztuczne zęby, takiż biust i wło 


Sy. 
b O ciotko Eulalio! — jęczał 
wyrywając sobie włosy. — Cze 
muś mnie wprowadziła w bład? 
Czemuś nie powiedziała, -że 
|wszystko jedno. czv piebrzyk, 
jnaturalny, czv sztuczny. 


Napoleon Sadek 
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== | Raj najszczęśliwszych 


kobiet 


(m,) Znany angielski malarz : 
podróżnik, A. Stowitts, w czasie 


podróży po Indjach, gdy zamie- 


rzał zwiedzić prowincję Travan- 
core, musiał uzyskac specjalne 
pozwolenie od władczyni tego 
„państwa“, Maharani. 

Dotąd Travancore uchodziło 
za raj dla kobiet, a oto co pisze 
Stowitts na podstawie zebrane- 
go materjału. 

„Travancore jest państwem ma 
trjarchatu, a Maharani jest nie 
ograniczoną władczynią. Rzady 
laanarani są sprawiedliwe , ny- 
dre, a na każdym kroku odczu- 
wa się uprzywilejowanie kobiet. 

l tak np. w Travancore każda 
kobieta ma prawo wybierać so- 
bie męża. Nazajutrz po obrzę- 
dzie zaślubin, gdy  oblubienica 
stwierdza, iż mąz jej nie „odpo- 
wiada', może go natychmiast. po 
rzucić! 

W ten sposób, nie naruszając 
zupełnie obowiązujących praw, 
kobieta w Travacore może zmie 
nić w ciągu roku 365 mężów, 4 
w dobrym wypadku (rok prze- 
stępny) — 366!! 

Mimo takich przywilejów, ko- 
biety nie nadużywają ich i zażwy 
czaj żyją tylko z pierwszym mę- 
żem. 

Charakterystyczne, że własnie 
w państewku, gdzie wolność ko- 
Diety jesi nieograniczona, poję- 
cia moralności — święcą W5,a- 
niaje. triumfy. 

W Travancore nie notuje Się 
skandali, nadużyć, zdrad 1 co naj 
ciekawsze obcemi jest tu pojęcie 
mielegalnych dzieci, Rodziny 'wv 
rzą ściśle zamknięte związki, a 
mężczyzna wchodząc do domu 
swej żony, staje się włascicielci 
jej i swego majątku. 

Król Travancore ma świetny 
tytuł, ale jest raczej doradcą, Ma 
narani. Następcą tronu nie jest 
syn króla, lecz jego... SiOStry, ;a- 
ko spadkobierca prawdziwie kró 
lewskiej krwi. 

„Wspomniany kraj, jak zresztą 
całe lndje, posiada piękne kobie- 
ty, a obecna władczyni Manara- 
ni zalicza się do | najpięxnie(- 
szych. Może diatego ulegli jej są 
wszyscy dygnitarze... 

W tych warunkach kobiety z 
Travancore wydają się naprawdę 
szczęśliwe! Ale któż zbada tai- 
niki serc niewieścich? 


Zarówka narzęfziem 
tępienia owadów 


Żarówka znalazła nowe za- 
stosowanie w Anglii. Zwykła 
żarówka zostaje okryta gestą 
Siatką drucianą, przez którą 
przepływa prad © natężeniu 
4000 wolt. Owady, przyciągnie 
te światłem, przylatuja całemi 
rojami i w zetknięciu się. z siat 
ką giną „Śmiercią elektryczną“ 
Żarówki takie umieszcza sie w 
ogrodach owocowych i w sran 
żerjach. 

Doświadczenia wykazały. iż 
tam, gdzie „łapka elektryczna” 
funkcjonuje, ulega uszkodzeniu 
przez owady i robactwo tylko 
8 do I0 proc. owoców, wówczss 
gdy zwykle 24 do 28 proc. o- 
woców zostaje zniszczonych. 

„Łapki elektryczne* są też 
bardzo pożyteczne na letnisku, 
gdzie umieszcza się je na tara- 
sach i werandach. 


ro 
ORDO | 


DEPESZE 


Pani Fajgelsonowa tel graluje 
z Zakopanego do męża po pienią 
dze. 

Mija tydzień, pieniądze nie nad 
chodzą. 

Posyła więc drugi telegram: 

„Odzie są pieniądze?" 

Na to otrzymuje odpowiedź: 

„U mniel — Twój mąż.” 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Str. $. 


Noc Listopadowa 


Wieczór 29 lisłonada 1830 r. 
i nastebująca po nim noc. — to 
jeden z najchlubniejszvch. naj- 
wspanialszych momentów w 
dziejach Polski. a szczególnie 
w dziejach Warszawy. Garstka 
młodzieży. wsparta przez gurst 
ke ludu i garstkę wojska. wvrzu 
cila z Wurszawv zaloge rosvj- 
Ska t porwała cały naród da 
walki z najeźdźcą o wolność 1 
niepodległość, 

Wielkość chwili polera nprze- 
dewszystkiem na tem. że stalo 
się to żywiołowo Od lat kilku- 
nastu działały już wprawdzie w 
ówczesnym Królestwie Kongre- 
sowem różne tajne. konspiracvi 
ne organizacje | zwiazki, które 
przygotowywały się do zbrojne 
go wystąpienia. a rozbijane 
przez policję i żandarmerjs od- 
radzałv sie nieustannie. ale ua 
przebieg Nocv lListapadoweci nie 
miały one wiçkszero wnłvwi 
W Nocy Listonadawel działała 
porozumienie zaledwie kilkndzie 
sięciu ludzi. którzy dali hasło i 
podnieśli sztandar buntu | walki 
Resztę zrobiło głębokie uczucie 
narodowę. 

To właśnie dowodzi. że now- 
stanie tak czv inaczej bvłobv 
wybuchła. musiało wybuchnąć. 

Państwa. które zwycieżyły 
Francje i Napoleona, Rosja. 
Austrja. Prusv i Anglja. utwo- 
rzyłv w r. 1815 na Kongresie 
Wiedeńskim Królestwo zw. Kon 
gresowem zaledwie z czwarte; 
części ziem polskich, W skład 
Królestwa nie weszły ani l'ra- 
ków. ani Lwów. ani Poznań. ani 
Wilno. ani Gdańsk. To też War 
szawa powtarzala z goryczą 
wierszyk Żółkowskicgo: 


Bez Poznania I Wieliczki 
Nie wartą Polska jednej 
świeczki. 


Rozgoryczęnie rosło tem bar 
dziej. że niepodległość Króle- 
stwa była tylko nominalna. Kró 
lem nolskim bv? car rosyjski. W 
Warszawie stała liczna załoga 
rosvjską, Więlkorzadca z rumie 
nia cara. w. ks. Konstanty, na 
nicj sie opieral i sprawował wła 
dze tak. Jak w kralu nadhbitvm. 
Dopuszczał sle niestychanej sa- 
mowoli i niesłychanych nadu- 
Żyć. co odczuwano bardzo głe- 
boko. 

Gdv rozeszła się wieść. że car 
zamierza wyruszyć na stłumie- 
nie rewolucii francuskiej. która 
wvbuchła w lipcu 1830 r. a z 
armią rosvjską ma iść i wojska 
polskie. oninia zatrzesła się zu 
zgrozy. Uznano powszechnie. 
że do tego dopuścić nie można. 

Ostateczna decvzia zanadła i 
wybuch postanowiona w zronie 


kilkudziesięciu młodych ludzi. 
przeważnie mlodych literatów i 
timtodych wojskowych. Sami pel 
ni patrjotyczuczo uczucia, liczy 
li na patriotyzm inas ludu i woi 
ska — i nic zawiedli się. To ic- 
picj. niż co mnego dowodzi, jak 
wszystko było  podminowane. 
Zreszta wybuch nie był wcale 
przygotowany i łatwo mógł być 
w zarodku zduszony, a Że tak 
sie nie stało. tylko wybuch się 
udał. to było możliwe — według 
słów pocty, — bo serca biły w 
jeden takt. 

flasłem miał bvć pożar starc- 
vo browaru na Solcu. Zapalono 
vo jednak za wcześnie i o godzi 
nie siódmej. w oznaczonym ter 
minie, był inż ugaszony. To spo 
wodowało. że wielu z wtałemni 
czonych v mieście nie wiedzia- 


ło. iż rzecz sis zaczęła. Na umó- 
wionem miejscu w Łazienkach. 
pod pomnikiem Sohieskicga. z 
grupv spiskowców. która miala 
napaść na Bciwedcr i uwiczić w. 
ks. Konstantewo. zebrało się tvl 
ko ośmunastu ludzi. Uzbrojemń w 
karabiny ruszyli jednak na Bel 
weder z okrzykiem: „Śmierć 
tyranowi!*, Straż nie stawiła 
oporu, W nałacu padł z rak bel 
wcederęzyków zausznik Konstan 
tego jen. Gendre I naczelnik taj 
nej policji Luhowidzki, Sam Kan 
stanty skrvł sie w pokoilach ża 
ny iw ten sposób ocalał. Ale 
tymczasem nadciągnął wiclkie- 
mu ksieciu z pomoca nułk kira- 
sierów gwardii i garstka ośmna 
stu bohaterów musiała ustąpić. 

Równocześnie porucznik Piotr 
Wysacki na czele stu kilkudzic- 


Hindenburg ostatnim 


Wyniki wyborów do recnsta 
aU ioźwiązaiy rządowt Ihtcig 
iyce, umożliwiając realizację Gd- 
dawna opracowywanych pla- 
nuw, dotyczących resyimy pan- 
siwa i pudstaw prawnyCi usto. 
ju Kzeszy. 

Podstawą głębokiej i ogarrią 
jącej wszystkie dziedziny zycia 
panstwowtgo KZeszy reorgai- 
¿acj jest projekt opracowany 
przez b. prezydenia rządowegu 
4 okręgu Magdeburga, dra Nicy- 
lai. 

W wyniku swych prac nad re- 
tormią usiawodawczą dr. Nicolai 
przeustawi rządowi Hitiera mę- 
zwykle obszerny i zródiowy me- 
morja przedstawiający z IśCie 
iueuiiecką  drobliazguwuscią za- 
rys przyszłego Uusiuwodawstwa. 
noncepcje paustwowę Ura Nico- 
lai, oparie Są Całkowicie na ide- 
ulogii naroduwcgu Socjalizniu | 
litigriows<ici] pojęć o  istocię 
państw. Punkt wyjscia dla drą 
wiCOra1 StanQwi zasada CŁySUJo- 
ci rasy. jedynie tylko IUJ pro» 
ceniowi, z punktu widzenia tuoi 
ji rasowosci, Niemcy mogą byc 
vrani pod uwagę jako ISIU Ue 
bywalcie Rzeszy, kiurym wszy* 
umie punstwuwę 1 Ouywatelsk.e 
prawa  naryduwe przysługiwać 
uędą w cawg pelni. 

Drugun problemem central- 
nym, ktorym zajmuje się dr. Ni- 
colai w swym zalysie przyszić- 
go usluwodawstwa, jest cagau- 
menie kierowniciwa w pańsiwie, 
Umawiając to zazadnienie, altior 
przysziej konstytucji wemiechiej 
pragnie utworzyc pudstawy j tę- 
orje prawno-puoliczne Ula zaga- 
dniecnia przywódcy (Wyluenaj) w 
nowem państwie. Pojęcie przy- 
wódcy w projektach nowej kon- 
stytucji Rzeszy posiada decydu- 
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Pamiatki po Stefanie Batorym i Janie Sobieskim 


O.w.rcce wys ewy 


fm.) lué w dniu dzisiejszym zo- 
stanie cewa ta w Muggy Wo,ską nia- 
zwylke Jugad I BIG LULA vyys A 
pauiiątek oraz dokumentów œ epoki 
kralow polskich Steiana Batorego i ja- 
nu Ik Sożyeskięgy 

Wsp uneagniu powyżęł w.stawa bę- 
dzia jednozzerule Inauguraeją Muzeum 


M'BISKA, Mirazczącegu sig <veanic w 


nowowybudowanyg gmachu w Alei 
3-g0 Mają. 

W pięknie zmontowanych salach na 
gromadzono istotnie begaty mater;ał 
liustru'asy dawno mintona eralę. Jasi 
chodzi o zabytki z okresu panowania 


Stęfaną Beiorega, zgramadzono plany į 


ówczesnych miast, medalę | monety, 
Oglidamy dokumenty, księgi, listy, o- 
mywiające szczegółowa nmszszezóląa 
etapy panewaria Lróle Batorego 0% do 
czasu jero śmierci. 

Wśród stosu historycznych doky- 
mentów uwage zwraca traktat przyłaź 
ni z stitanem Amuratem. Napotvkamy 
na akta gz okresu kampanii moskies.- 
skiej. W niektórych archiwalnych do- 
kumeatach podane są niety!-o spisy 


w Muzeum wojs.a 


Giwialów, b.orącyeh udziął w walkach, 
ala | nazwiska rannych i poieziych. Po 
aay jest rown.eż wykaz łypyw. 

W oddzielnej sali nagromadzone 
sprzęt wo,enny. Wśród nich umjęsz- 
czono sządię Batorego, z których 
;edną osarował Ojciec Sw. Pozą tem 
mamy z o6wege Oiresu najrozmajtsze 
pamiatki, światnie ilustrujące epokę 
wiełecą ŚW 

ruga część wystawy, tą pamiątki 
po Janis Mi Sghięskim. | ty spoty iy 
umicjętnia dcbrany sprzęt wojęnny, 
wszańiate zdobycze a czasu odsieczy 
pcd Wieqręm. Tu imponu'ace są na: 
mioty turąckie, fóre dzięki troskliwej 
opiezę doskonaię gig zachowały. Na 
wystawie, po Janie Sobieskim, znajdą” 
'e się wreszeie pięline mąuzaleum, w 
którem umieszczono katafalk Na kata 


prezydentem Rzeszy, 


jące <naczenie, którego „płębo 
ką dychiową treść wswnęlreną 
autor  wwiokrotnię podkreśla 
Łnajdzie ony w pPiżyszłości kun- 
šekwshiny wyraz We WSZYsIKIGI 
posunięciach rządu bitlerowskie- 
g0 0 Cuarakierze konstytucyjaig- 
uotawodawegyih, 

Opublikowanie projektų dra 
Nicolai wyworałą w ione partji 
uitjerowskicj głębokie iermenty. 
część parija pizeciwSiawią się 
tendencjom Ustawodawczym, w 
śturych pojycie przywodcy Zna 
ieżć ma swę konsekwencje w 
przysz.ej forune rządu w il-cj 
rzeszy. Realizacja tych projek- 
tów ustawodawczycii OZnacza.a- 
by bowiem usun.ycie prezyden- 
tu Hindenburga z jego dolych- 
czasowego $tanowisna. Do tego 
¿a$ powasny odam partji hitie- 
rOWSKiCj, a ¿Wiaszczą „(oiy bez 
względnie nie chcą dopuscić, a 
to z uwagi na Olprzymią popu- 
iarność, jaką sgęuziwy ieldmar= 
szałek w szeswsich masach iud- 
nysci dotąd siĘ cieszy. 

4 drugiej Jeunąx suuny WSZy- 
sey narudow, sucjaliści reprczen 
wyją zgodną opinię, iż Hinden- 
burg będzi: ubiaiuim prezydca- 
tem Rzeszy miem.eckiej. Dlate- 
go teg caimowita realizacja pla 
uów dra Kitorai będzie topta 
nastąpić dopiero po smierci lhu- 
denburya. Na miejsce piczydcn- 
tu Rzeszy di. Nico stawia przy 
wodey, dodające mu du boku su- 
nat, złożony e GU członków pani 
narodowo-$ocjalistycznej. 


Odpowiedz. Redakcji 


P. J. ręykówna (Borysław): Mia 
Panuu JoŁciw! Jęsigęamy Kedakęją. 
wig choc uajbligsge popula) Ukrgy= 
niywąć ge »wyup Czylejnikamy, diae 
tego każdy it, jak dabręzo gościa, 
Wwstyiny. WU KISGY „ZEŻIĘĆ sprawią 
ja bum duzy aawougu. Cha prenuj! 
Uc4yWisciE duslang. Ucs pisania, bez 
dupraszuma biy. bes pieiensyj! Ustat 
mu uusiało piene uu osob. przed 
Wilali gow iay kilkasęi, Ie- 
sli mę Iyus- Alę próecieg iruduo wy 
magąć, aby odrazu otrzymały bilka- 
dziesiąt tysięcy osób! Lnybą to jęst 
tak jasne, jak słońce w pozwdyę po- 
ludnę! Q co więc Pani się klapocze? 
Dlaczego ma Fani tak nieiądne my- 
$i? Miaszygo nia “am żal Q to. źe 
nie Pam oirzynialła, jẹçz kto jinny? 
trzyjdzię i na Pama kolejt Nie przy: 
ponurajmy, my ludzie, stadą gwig- 
rząt kloję łąpczywie roBrywą lup, 4 
Bazuytami rzuca się na innych uczest- 
ników uczty! Mieijny cierpliwość kul 
turalnycjj ludzi, Ltórzy potrafią eze- 
kać na swoję. Mila Hanno Józefo! Po- 
zdrowieniu Pani sprawiłyby pam pa- 
dość. a Napoleoną Sądka wprowadzi 
łyby w rozkoszny humor, gdyby Pa- 
ni nie czytywała iego felietonów dla 
— jak te brzydko brzmi! == dla pre- 

Im]il Praznęlibyśmy bąrdzę garąso, 


falku tym, w kościeię Kapucynów spo | aby więcej Gzytalników to troguinia 


czywały Gnciś zwłoki króla jana, Q. 
heznie na katafaiku pizknie przybra: 
nym stoi marmurowe popiersie króła. 
Wystawa zasługuje zewszathmiar 
na to, by odwiedziły je szerokie war- 
l stw; społeczeństwa. 


lą i nię karmiło nas goryczą w prze- 
kładańcu sympatji. Wtedy każdy list 
bylby naimilszym gościem a sekre- 
tarz Redakcji. który musi czynić la 
nory domu, byłby najszczęśliwszym 
cezłowickicna! 


rażych ruszył na miasto wśród 
okrzyków: „Da brom! do bro- 
ni!” Pochód podchorążych bv 
dramatyczny. Zabili po drodze 
irnerałów: Trębickiego, Hauke- 
«o i Maciszewskicgo, którzy nie 
chcieli stanąć na ich czcie i usi- 
łowali ich powstrzymać. Maci- 
szewski strzelił nawet do pod- 
chorażvch. Iencrała Nowickic- 
ro zabito przez pomylke. mv- 
śląc. że to znienawidzony jen 
Lewicki. a Stanisława Potockie 
go rozszarnał tłum. którv na od 
głos strzałów wvleg? na ulice. 
Już w chaosie i w ogniu. bo 
nad miastem rozszalała łuna od 
pożaru, wznieconego przcz Za- 
liwskiczo na Dzikiej. uderzyli 
podchorążowie na koszarv ka- 
wałerji gwardji i zdobvli je 
ale kawalerjł rozbroić nie zdo- 
łali. bo bvli w z! vt małej liczbie. 
Tymczasem lud zdobvł arsena! 
i noczął na cwałt sie zhraić 
Próhował odebrać arsenał nutk 
wałyńców, ale na nierwszeł sal 
wie. która dała nadhigeła kaom- 
nanja czwartewo pułku pięcha- 
ty. uciekli. Pod arsenałem poczę 


ka uczniów szkoły podcho- 


IKS. 


ło gromadzić sle coraz więcej 
polskich oddziałów aż wręsze 
cie caly polski garnizon prze” 
szedł na strone powstania. gdy 
oddziały rosviskie wycofywały 
się w stronę Belwederu. a stąd 
razcm z Konstantym ustąpiły 
do Wierzbna. Rankiem 30 listo 
pada Warszawa bvła wolna — 
hez wielkiego krwi rozlewu. 
Zwyciężył zapał. entnziazm 
nodnicceniec. W gruncie rzeczy 
Konstanty miał tyle wojska że 
mógł jeszcze nazajutrz kusić <€ 
a adzvskanic Warszawy, "" 
gedy w Warszawie uczucie bv!” 
napiete do najwyższego stonnis 
i niewątpliwie w obronie mi^ * 
walczyłybv także kobietv `! 
ci. wśród wojska rosviszi 
jego wodza nastąpił niest: 
nv unadek ducha. Jeszeze 1 
dni stał Konstanty w Wiere"re. 
a do Warszawy tvmczasem "ad 
ciacałv oddziałv wojsk z shi 
krain. Wtedv Konstanty dał 
rnzkaz do odwrotu. Pozwo!ona 
mn odciść, wtedv, gdy można 
go bvło wziać da niewoli. To 
hv? pierwszv wielki bład. zrobic 
ny w powstaniu. Śt. M. 
60 
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W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Kazik z Mokotową 

zęchce łaskawie podać swój 
adres, a życzeniu jego stanie 
się zadość. 


„Nieznajome” 

trzy koleżanki z Łazienek. 
którym podobał się pewien mło 
dzieniec, lecz nie zdołały z nim 
zawrzeć Znajomości i z tego po 
wodu gorzko narzekaiy w dzia 
le „W cztery czy“, niech otrą 
łezki, Jest dla nich radosna 
wiesć, Mlodziejieg ów tak się 
wzruszył ich listem, że gotów 
jest w każdej chwili stawić się 
na wezwanie. Prosimy więc 
„Nieznajome” o podanie swych 
adresów, a wtedy staną się z 
„nieznajomych — znajome o- 
wego młodziana, 


l 
P. Iwonce. 

List Pani przeczytałem uważnie 
i współczuję Pam serdecznie, ale 
uwazam, ze mgdy nie naicży my 
śleć v tem, Że są ludzie zamożniej 
si, lecz o tem raczej, że jest tysią 
ce ludzi, będących w jeszcze o 
*wiele gurszycii warunkach. Pani 
zarabia malutko, ale  przynaj- 
mniej cos, a ile jest bezrobot- 
nych? Ujców, obarczonych liczne 
mi rodzinami, wopłającemi: 
„jeść! Nie jest więc Pani jesz- 
cze naibardziei upośledzona. 
Świat jeszcze nie wylizał się z 
ran wojennych i dlatego nie jest 
w stanie zaopatrzyć wszystkich 
łudzi należycie. 

Jeżeli cos można uczynić nara- 
zie, to tylko bączyć, żeby podob- 
ne nieszczęście nię powtorzyło 
| się ponownie, bo nowa wojna by- 
łapy z pęwnością całkowitą już za 
gładą iudzkości. Zresztą, świat 
przetrwał już niejedno przesile- 
nie, nąleży się więc spodzjewać, 
że pokona zwycięsko również o- 
becne. 

Pamięta Pani z Pisma św. prz 
powieść o latach tłustych i chu- 
i dych, które się nawzajem zmienia 
„ją? jesteśmy w okresie lat „chu- 
dych“. jaka na to rada? Prze- 
trwać, żeby doczekać lat „tłu- 
stych", którę z natury rzeczy 
Poł muszą i móc wtedy powe 
„tować sobie obecny niedostatek. 


P. Lil. 
Owszem, koniecznie pojechać i 
(usiłować za wszelką cenę rozmó 


wić się z nim, żeby mu wszystko 
wyjaśnić. 


P. Zygmunt Kot-cz z pl. Napoleo- 
na 

pisze nam: 

„Będąc w cukierni „Ziemiań- 
skiej”, poznalem piękną panien: 
kę, dla której zrodziło się w mem 
sercu żywsze uczucie. Podala się 
za Marję K. Udało mi się po diu- 
gich poszukiwaniach odnaleźć ją 
i stwierdzić, że nazywa się jadwi 
ga S. i pracuje jako kelnerka w 
kawiarni przy ul. Marji Kazımie- 
ry na Marymoncie, 

Choć mnie oksaimała, kocham 
ją nadal i nie przestaję, pomimo, 
że jej cudne usieczka szepczą mi: 
„Nie chcę pana!“ Nie wiem właś 
ciwe dlaczego, bo ja jestem 25- 
letnim szatynem o dużych niebieś 
kich oczach, pracuję w ininister= 
stwie spraw wewnętrznych. Nie 
jestem więc byle kimś. 

Gotów jestem z rozpaczy popet 
nić samobojstwo, ale jeszcze po= 
czekam, noze odniesie jaki sku- 
tek ten mój list, © którego umiesz 
czenie biagam najguręcej. Może 
to wzruszy mój skarb uajdroższy 
— Jadzienkę — i wzbudzi u niej 
choc okruszynę wzájciunosci, O 
ktorą ją błagałcm na klęczkach”? 

W obawie 0 życie urzędnika 
panstwowege, list drukujemy i 
spodziewamy się pomiysliego 
skutku. 


P. Reni, 

widzę, że ten p. Boguś to na 
prawdę idear jestem przekona” 
ny, że O ile Pam mu me da 43 
dnych powodów m nie rzuci P8- 
m. Tylko proszę pamiętać: ani 
razu w.ęcej nie kaląć ust kłanie 
stwem — wtedy uwierzy w mb 
łaść Pani, co do której ja osobt 
ście nie mam najniniejszej wąt” 
pliwaści, 


YIP. Wacek z Ustronia 


zechce łaskawie padać swó 
adres. 
P. Stanisławie B. 
monckiej. i 

Oczywiście, że z tego stolarz: 
musi być wielki niepoń, skor 
zabrał 80 zł. ciężko zapracowś” 
nych oszczędności. Pod żadnym 
pozorem nie należy wychodzić 
za takiego łotra i pijaczynę, Le- 
piej stracić te pieniądze, bylć 
tylko być zdala od **vgo, 


z u. Mary- 


IETNIK 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
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SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Miaram już prawie wszystko spakowane, kiedy 
Wactaw wszedł do pokoju. 

Stanął na progu i chwilę nic nie mówił. 

Udawałem, że go nie widzę. 

— Tolu! — odezwał się. 

Milczałam. 

— Tolu! — powtórzył. — Zastanów się, co ro- 
bisz! Zastanów się choć trochę!... Dokad chcesz je- 
chać? Czy pomyślałaś nad tem, na co się narażasz? 

Milczałam. 
Obrzucił 


zaczął znów 


Wacław. 

— Miał prawo!.. Tyś ze mnie zrobił utrzymankę! 
Miał prawo! 

— Jesteś moją narzeczoną! Ożenię się z tobą! 

— Co? Ja miałabym wychodzić zamąż za morder- 
:ę? Za mordercę człowieka, którego kocham? Za mor- 
dercę ojca mego syna? 

— Nie jestem mordercą! Musiałem się zgodzić na 
pojedynek!... On mógł też zostąć mordercą. Nie ja jego, 
a on pragnał mnie zabić!.. Ja pragnąłem, żeby tylko 
zniknął z naszego Życia, żeby nie mącił naszego spo- 
koju! To on wołał do mnie jak szaleniec, że musi za- 
bić! On! Nie wydarł mi życia, to też nie pozwolę sobie 
wydrzeć ciebie! Nie pozwolę! 

— Nie pozwolisz? Nie będę się wcale pytała 
© twoje pozwolenie! Ja nie jestem rzeczą! Nie jestem 
twoją własnością! Mogłeś skorzystać z tego, że nie 
miałam co dać jeść dziecku, że zdychałam z głodu, ale 
nie kupiłeś mnie na wieczność! 

— Ja cię kocham! 

-— ja kocham Jerzego! 

~- Tolu! Zapomnij o nim! On nie jest godzien two- 
jej miłości. Zostawi cię znów na pastwę losu! Pomyśl 
tylko, co cię czeka przy jego boku! Nienawiść jego ro- 
dziny i przemijająca miłość młokosa. Jesteś szalona! — 
Głos Wacława grzmiał coraz donośniej. — Ale jeśli 
Ciebie nie stać na szczyptę rozsądku, to ja go mam! 
Nie pozwolę ci popełnić szaleństwa nawet wbrew two- 
jej woli! 

— Niech cię nic nie obchodza inoie szaleństwa -— 
krzyknęłam. j 

Wacław był coraz bardziej podniecony. Widzia- 
łam to dobrze. Wymachiwał rękami, głos mu się ury- 
A twarz się wykrzywiła, jakby miał zamiar rozpła- 

ać się. 


cię obelgami 


Po dokonaniu swego oukrycia, hrabia Ignacy 
przeżywa: coraz to nowe zdumienia. Przekonał się na- 
ocznie 0 Stosowaniu trucizny przez Kotwicza. A jedno- 
titane zdrowie iiclenki, choc się specjalnie nie popra- 
wiaio, ale osiatnio przestało się pogarszać. Jednocześ- 
ue zaś Kazimierz robił się coraz bardziej zły i ponury. 

Helenka, nic zdradzając się, zresztą, z niczem pil- 
lowaia się usiliie. Nie przyjmowała zadnych potraw 
lub napojow, specjalnie ala niej przygotowywanych. 

Wściekłość Kazimierza sięgała szczytu, gdy stę 
dowiedział, że Romocki już przybywa. Irzeba byio jak 
lajencrgicziiiej zabrać się do rzeczy. < 

Tego dnia Kazimierz znów wydał przyjęcie dla 
polskica oiicerów, przybyłych na konkursy hippiczne. 
Nie było wszakże miłego nastroju. Przybywały niepo- 
"ojące wieści z ojczyzny... 

Przed przyjęciein jeszcze hrabia Kotwicz wszedł 
do pokoju żony. Rozmawiali o przyjęciu, poczem Kazi- 
mierz rzekł: 

— Mam dla ciebie lekarstwo, które ci z pewnością 
dobrze zrobi. Dostałem receptę od doktora Tibois. Bie- 
tze się na wodzie. 

Był to lekarz miejscowy, z którym Kotwiczowie się 
taprzyjaźniii. 

Helenka spojrzała podejrzliwie na lekarstwo. Re- 
tepta była oryginalna. butelka wpiost z apteki jeszcze 
heodpieczętowana. Trudno było żywić jakiekolwi:k 
bodejrzenia, 

W chwili, gdy Helenka sprawdzała kopertę, Kot- 
Wicz nalał do szklanki wody, poczem błyskawicznie 
wsypał szczyptę proszku. Potem nalai parę kropel le- 
wisi wa. 

Czy Helersa widziała, co Kazimierz tam dosypat? 

© Niewiadomio... 

Dość, że wzięła lekarstwo drżącą ręka i ze smut- 
A spojrzeniem oczu, w których błyszczały łzy, szep- 

lęła: 


— Jeżeli podajesz mi... truciznę... niech ci wy- 
dozy, a 


Nachyliłam się, żeby zamknąć wielką walizę, 
w której miałam swoje sukienki i ubranka Jureczka. 
Nagle Wacław podbiegł do mnie, odepchnął mnie od 
walizy, że mało nie upadłam. 

-— Nie wyjedziesz! — krzyknął mi nad samem 
uchem i tupnął nogą. 

Zerwałam się rozwścieczona. 

— Nie dotykaj mnie swemi rękami, morderco! 

— Nie wyjedziesz! Nie puszczę cię! — syczał Wa- 
cław przez zaciśnięte zęby i sięgał do mnie rękami. 

Stałam. tu przy ścianie, nie mogłam się usunąć. Ła- 
pał mnie za ręce, bo chciałam go od siebie odepchnąć; 
zaczął mnie wtedy szarpać. 

— Zabiję «ciebie i siebie, a nie puszczę cię! — 
wołał. 

— Zabij, zabij! — odpowiedziałam. — Nie zosta- 
nę u ciebie! Nie chcę więcej cię znać! Nie chcę patrzeć 
dłużej na ciebie! Spojrzyj na siebie w lustrze! Spojrzyj! 
Odrazu widać, że zabiłeś człowieka... 

—Milcz! Samaś omal nie zabiła człowieka. 

— To był bandyta! 

— A ten to złodziej mojego szczęścia! 

— Nie waż się tak odzywać! 

Wacław nie przestawał mnie szarpać. Złapał za 
sukienkę, a byłam w lekkiej jedwabnej. Materjał był 
słaby i rozdarł się. Tem większy poczułam do Wacława 
wstręt i gniew. Ale i on był zupełnie odmienny. Nabrał 
siły w zdenerwowaniu i, kiedy złapał mnie wpół, aż 
syknęłam z bólu. 

— Nie puszczę cię — syczał mi w samą twarz, — 
zginiesz razem ze mną! Zaduszę cię! 

— Puszczaj, morderco! — jęczałam. 

— Przysięgnij, że nie odejdziesz nigdy ode mnie, 
a puszczę cię! , 

— Ucicknę od ciebie, jak tylko mnie puścisz! 

Chciał mnie wtedy naprawdę złapać za gardło, ale 
ugryzłam go w rękę. Mimo bólu nie puścił mnie. Po- 
szarpał na mnie całą sukienkę. Sapał, stękał, wpijał mi 
palce w ciało, aż $ię źwijałam z bólu. Nie myślałam je- 
dnak ustąpić. w" 

— Nie pozwolę ci nic zabrać! Nie dam ci ani gro- 
sza na drogę! — groził. 

— Nie potrzebuję twoich szmat, nie potrzebuję 
twoich pieniędzy? 

— Zostaniesz żebraczką, ulicznicą! 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kkresowianki 


Wypiła lekarstwo, poczem dodała: 

— Pilnuj się. Ludzie mają pewne wątpliwości. 
Gdyś się żenii ze inną, kochałeś inną. Nie wiem, na jaką 
chorobę uriieram, ale z pewnością twoja w tem ręka. 
Ale... nie obawiaj się. Mogłabym może obronić się 
przed tobą, tylko że... nie ciiciałam... Musiałabym zwa- 
lić na ciebie ciężkie oskarżenie. Byłby to skandal pu- 
biiczny, shańbienie twego nazwiska, twojej rodziny I 
mojej. Nie chcę tego. Lepiej pokryć całą rzecz milcze- 
niem... A teraz chodźmy nadół... Zaraz goście przyjdą. 

Kazimierz, słysząc te słowa — osłupiał... Bełkotał 
coś niezrozumiałego, jakieś mętne usprawiedliwienia... 

Helenka dodała jeszcze tylko: 

— Proszę cię tylko o jedną łaskę... byś mnie, gdy 
umrę, pochował w mojej wsi ojczystej, w grobach ro- 
dzinnych, obok tych, którzy na mnie czekają... Błagam 
cię też, żeby to było jakoś prędko, żebym nie męczyła 
się zbyt długo... Zbyt wiele cierpię już od miesiąca... 

Z wielkim trudem powstrzymywała napór łez. 
Opanowała się wszakże i rzekła zupełnie już spokojnie: 

— Chodźmy prędzej. Oficerowie już się zebrali. 
| — ani słowa więcej. Jeżeli się mylę, wybacz mi mój 
błąd, jak ja ci zgóry przebaczam, jeżeli... nie mylę się... 

Zeszia ze schodów zupełnie śmiało i pewnie. 

| rzeczywiście nagle poczuła pewne ożywienie I 
iakby przypływ sił... 

Więc może myliła się doprawdy? 

Może to lekarstwo miejscowego doktora napraw- 
dg było takie uzdrawiające? 

Podczas przyjęcia nikt niczego nie zauważył. Obec- 
ny na tem przyjęcii ów doktór był niezmiernie rad, że 
iekarstwo, które przepisał, okazała się takie skuteczne. 

Rozmowy toczyły się przeważnie dokoła sytuacji 
w kraju. Podobno stawała się poważna. Była nawet 
mowa o odwołaniu ekipy polskiei lada chwila. 

To też przestano się zajmować hrabiną. Ona ze 
swej strony cżyńiła wielkie wysiłki zwalczenia senno- 
ści, opanowującej ja z coraz większą siłą. Głowa cią- 
żyła jej. jak gdyby była z olowia. "Powieki Jel sama 


— Tak! Zostanę najgorszą ulicznicą, ale twoją 
już nigdy nie będę! A jeśli zostanę ulicznicą, to ten 
grzech spadnie na twoje sumienie! Wolę być ulicznicą, 
niż jeszcze jeden dzień spędzić z tobą! Ty obmierzty 
grubasie! Wstręt do ciebie czuję!... 

Moje słowa doprowadziły go do jeszcze większej 
wściekłości. 

Całym ciężarem swego ciała uwiesił sie na mnie 
i przewróciliśmy się obydwoje na podłogę. Huknęłam 
głową o ścianę, aż mi w oczach pociemniało. Przydu- 
sił mnie sobą, że ledwie oddychałam. 

— Płaciłem ci I należałaś do mnie! Będę ci nadal 
płacił zato! Za wiele wydałem na ciebie, żebyś sobie 
mogła odejść — mamrotał przez zaciśnięte wściekło- 
ścią zęby. — Jeszcze należysz do mnie! Kupiłem cię! 
Kupiłem! I nie puszczę!.. Raczej zamorduję!... Wol 
zgnić w więzieniu, niż myśleć o tem, że idziesz do inne- 
go, Że inny będzie cię pieścił!... 

Traciłam już przytomność. Nie słuchałam jego ma- 
mrotań. Chciałam uwolnić się z pod jego cielska, ale 
nie starczyło mi sił. Zaczęłam się poprostu dusić. Nie 
puszczał. 

— Puść mnie! — wyjęczałam. 

— Przysięgnij, że zostaniesz! Daruję ci wszystko! 

— Nie! 

-—— Zaduszęl. —  svczał i złapał mnie ręką za 
gardło. 

Poczułam, że naprawdę wybiła ostatnia moja go- 
dzina. Wacław był oszalały i widziałam, że gotów po- 
pełnić zbrodnię. Zaślepiony zazdrością, nieprzytomny 
z gniewu stał się innym człowiekiem. Nie uwierzyłabym 
nigdy, że gniew i zazdrość mogą tak odmienić spokoj- 
nego, dobrego człowieka! 

Czułan:, jak zaciskają się jego grube krótkie palce 
na mojej szyi. Traciłam oddech. Resztkami sił rzuca- 
łam się, jak ryba, wyjęta z wody na piasek. Nie pusz- 
czał. 

Gotowam była już zgodzić się na wszystko, co 
chce, gotowam była mu przysiąc, że nie odejdę od nie- 
go, byle pozwolił mi złapać choć łyk powietrza! Ale nie 
mogłam wydobyć z siebie ani jednego słowa. Jęczałam 
tylko. 


Przed mojemi oczami rozpostarła się jakać czer- 
wona mgła. 


D. e. % 


się zamykały. Od czasu do czasu dostrzegała trwożliwe 
spojrzenie męża... 

Wtem spojrzała błagalnie na siedzącego obok niej 
doktora i opadła bezwładnie na jego ramię. Oczy spoj- 
rzały błędnie dokoła i... zamknęły się... Ze skroni spły- 
wał zimny pot... 

Obecna przy tem Edyta rzuciła się do niej i chwy- 
ciła ją w ramiona. Przeniesiona ją do salonu. 

Lekarz czynił wielkie wysiłki ocucenia jej. 
remnie... 

Po pół godzinie daremnych zabiegów, lekarz stra- 
cił już wszelką nadzieję. Helenka żyła jeszcze, ale 
wszystko wróżyło już bliski koniec. 

Ignacy spoglądał na to wszystko ze starannie u- 
krywanem zadowoleniem. Już czuł, że cały majątek Kot- 
wiczów przechódzi na niego... Przecież on trzymał te- 
raz klucz do rozwiązania tej zagadki. 

Odgrywał teraz komedję rozpaczy, jak Kotwicz, 
który załamywał ręce i z wyrazem najgłębszego żaru 
oczekiwał z niecierpliwością na koniec... 

Wtem wpadł ktoś zdrożony, zakurzony, ze śmier- 
telnym lękiem na obliczu... 

Nikogo o nic nie pytał. Po zaniepokojonych minach 
wszystkich obecnych zrozumiał, że stan musi być bar- 
dzo poważny. I oto wkraczał do salonu, w którym na 
otomanie leżała blada, jak trup. kobieta... 

Padł przed nią na kolana... 

Chwycił ją za rękę. Puls tętni} bardzo słabo. Wy- 
słuchał serce. Ledwo, ledwo... Oddech? Jeszcze był, 
ale słabiutki... 

Hrabia Kotwicz tak był przejęty wszystkiem, że 
odwrócony, aby nie widzieć mąk przedśmiertnych żony, 
nie zauważył nawet przybycia nowego gościa. Wobec 
tego Ignacy podszedł do Kotwicza, poklepał go po tæ 
mieniu i szepnął mu do uchaż 

— Jest doktór Romocki- 
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Ze słowem „lasy państwowe" 
spotyka się przeciętny mieszcza- 
nin wtedy, kiedy znajduje się 
gdzieś na wsi i widzi przy wej- 
ściu do lasu napis w rodzaju 
„Nadleśnictwo lasów państwo- 
wych. Zbieranie drzęwa wzbro- 
nione“ i t. d. Wtedy wie, że pań- 
Stwo posiada własny las. 

Niemal każde państwo jest wła 
Śścicielem obszarów rolnych i leś- 
nych, nietylko dla celów repre- 
zentacyjnych, ale i dochodowych. 
Są to częstokroć obszary bardzo 
duże, dobrze zagospodarowane. 
Jeśli chodzi o Polskę, to do pań- 
stwa należy jedna trzecia część 
obszarów leśnych całego pań- 
stwa. Skoro się przytem zważy, 
że Polska jest krajem dobrze za- 
lesionym, nie trudno jest stwier- 
dzić, że jest to wielki i cenny ma 
jatek. 

Polska należy do krajów, ma- 
jących dużą nadwyżkę drzewa, a 
więc do krajów  eksportujących 
ten towar. Drzewo należy do to- 
warów spekulacyjnych z natury 
rzeczy. Trzeba bowiem wprzód 
przygotować surowiec, to znaczy 
przeprowadzić odpowiedni wy- 
rab lasu, względnie surowiec ten 
przerobić. Zależność od konjunk 
tury jest tutaj znacznie większa, 
aniżeli przy innych produktach, 
gdyż surowiec ulega łatwemu 
zniszczeniu, wreszcie proces przy 
gotowania towaru wymaga du- 
żych wkładów gotówkowych. 

W takiej sytuacji spekulacja 
staję się niejako naturalna. Wła- 
Ściciel lasu z braku gotówki, 
sprzedaje po cenie niskiej drze- 
wo na pniu, kupujący wyrębuje 
zazwyczaj, wziąwszy już jakiś za 
datek od osoby trzeciej — więk- 
szego kupca czy też maklera eks 
portowego. Jak więc wynika z te 
go, spekulacja i pośrednictwo 
kwitnie w tej dziedzinie. 

Taki stan rzeczy prowadzi, że: 
ceny uzyskiwane przez osoby po 
średniczące są znacznie niższe, 
aniżeli ceny rynkowe, uzyskiwa- 
ne za drzewo. Winę za taki stan 
ponosi oczywiście własność pry- 
watna, to jest tak właścicicle la- 
su, jak i przemysłowcy drzewni, 


5 FLEURS 
EORVIL 


PUDER DLA 
PIĘKNE! PANI 


Prosimy nie ulegać namo- 
wom Sprzedawców, usiłu:. 
jących pudry o łudząco po. 
dobnych opaKowaniach 
i nazwach, Sprzedawać zas 
miast oryginalnego pudru 
5 Fleurs Forvil Paris. 
Orygnialny puder 5 Fleurs Forvil Paris 
posiada napis na denku 


„POUDRE FORVIL* 


Polecamy wszechświatowej sławy 
wody toaletowe i periumy & Fiaurt. 
Forvil Paris. oraz inne zapachy 


| Mister Chautemps 


w swoim za” 
odpowiedniego 


gdyż nie potrafili 
kresie niczego 
zorganizować. 

Najlepszą ilustracją tego twier 
dzenia niechaj będzie fakt, że jak 
kolwiek Polska wiele w latach po 
myślnej sytuacji gospodarczej 
wywoziła zagranicę i posiada 
bardzo dobry surowiec, to drze- 
wo polskie szło wyłącznie za po- 
średnictwem gdańskich firm eks- 
portowych pod nazwą drzewa 
gdańskiego i miało jak najgorszą 
markę. 

Lasy państwowe były również 
przez prywatnych krajowych, 
względnie zagranicznych przemy 
słowców drzewnych eksploatowa 
ne i dzieliły los pozostałych eks- 
porterów drzewa. Mimo to Lasy 
Państwowe, dzięki lepszej admi- 
nistracji dawały poważne docho- 
dy skarbowi państwa. Przy tej o- 
kazji nie zawadzi wspomnieć, że 
Lasy Państwowe płacą wszyst- 
kie podatki, podobnie, jak firmy 
prywatne, nie korzystając z żad- 
nych przywilejów. A więc są 


NOWY RZĄD FRANCUSKI 
rutwdeLi SIĘ ZNACNIŁ 
utworzył w 
dniu: wczofajsżyni nowy rząd rancs 
ki. Premjer Chautemps zatrzymuje w 
nowym rządzie obok premjerowstwa 
tekę ministra Spraw wewnętrznych, 
ktoią piastował w ostatnich trzech rzą 
dach. 

W skład nowego rządu weszła więk 
szosc tziwnkow poprzedniego» gabine- 
tu z b. prziajerem Sarraut, Daiadier ; 
Paul boncousem na czcłe. Rząd skła- 
da się przewaznie z członkow partji 
radykalno - socjalistycznej. 

b. premjer kierriot, ktoremu stan 
zdrowotny nie pozwala pliastowac te- 
ki mimstra, przyrzekł rządowi, że o- 
bejmie stanowisko / przeastawiciela 
Francji w Lidze Narodów oraz, że po- 
dejmie się rożnych misyj dyplomatycz 
nych. leka skarbu i spraw zagranicz- 
nych, Obok sęeregu inych, pozostała 
w rękach dotychczasowych ministrów 
bBonneta : Paul Buncoura. 

SOWIELY PRACUJĄ 
NAD POKOJEM EUkuPY 

Prasa zagraniczna poswięca w dal- 
szym ciągu wiele miejsca podróżom 
sowieckiego komisarza spraw zagra- 
nicznych Litwinowa. Podkreślają dużą 
aktywność polityki sowieckiej,. która 
zanotować może wiele sukcesów. 

Sowiety, jakkolwiek nie należą do 
Ligi Narodów, interesują się wszyst- 
kiemi jej pracami, związanemi z za- 


d państwo gospodaruje swem latami Zamach 


zdrową i naturalną konkurencją 
w stosunku do własności prywat 
nej. 

Dee zbadanie wyżej wy- 
łuszczonego stanu: rzeczy: dopro- 
wadziło do zmiany pólityki go- 
spodarczej Lasów Państwowych. 
Postąnowiły one zrezygnować ze 
zbędnego i kosztownego pośred- 
nika i wziąć we własne ręce eks- 
port swego drzewa. Takie. posta 
wienie sprawy oznacza równo- 
cześnie wyraźną pomoc dla pry- 
watnego przemysłu drzewnego, 
jak to udowodnimy. 

Lasy Państwowe przestały 
sprzedawać swoje drzewo fir- 
mom prywatnym, natomiast zor- 
ganizowały na ściśle handlowych 
zasadach własną instytucję, trud- 
niacą sie eksportem drzewa pol- 
skiego. Instytucja zwie się „Pa- 
ged“, to znaczy Polska Agencja 
Eksnortu Drzewa i ma swoją sie- 
dzibę w Gdyni. Firma ta nie ist- 
nieje jeszcze dwu lat, a rezulta- 
ty jej są godne omówienia, co u- 
czynimy w następnym artykule. 
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pewnieniem i utrzymaniem pokoju 
światowego. Uznanię Sowietów przez 
Amerykę jest na drodze zapewnienia 
pokoju poważnyin krokiem naprzód, - 

V, iciką wagę przywiązują w kołach 
politycznych do konterencji Litwino- 
wa z Mussolinim, Po raz pierwszy 
przedstawiciel Sowietów złoży oficjal- 
ną wizytę w Rzymie. Mussolini omó- 
wi z Litwinowem  przedewszystkiem 
zagadnienia rozbrojeniowe oraz szere 
innych aktualnych problemów z poli- 
tyki międzynarodowej. W pewnych ko 
łach politycznych liczą się, że Musso- 
uni będzie się starał pośredniczyć mię- 
dzy Sowietami a Niemcami w celu zti 
łagodzenia stosunkow między temi 
panstwami. 

NIEMCY ZAPRZESTAJĄ WALKI 

Z AUSTRJĄ 

Stosunek Austrji do Niemiec zdaje 
się być w przededniu pozytywnego za 
łatwienia. * pa. a. * 


Jak wiadomo, rząd kanclerza Dolliu 


ssa wypowiedział wojnę na śmierć i 
życie austrjackim hitlerowcom, którzy 
pragnęli poddać Austrję pod komen- 
dẹ Hitlera. Walczyli terorem; nie cQfa- 
jąc się przed zamachami bombowemii 
na niewinnych ludzi. W odpowiedzi 
Austrja rozwiązała partję hitlerowską 
i wprowadziła kafę śmierci za szereg 
przestępstw. $tesunki rniędzy oboma 
narodami były jak najgorsze. Obecnie 
ma nastąpic zmiana Kursu. Hitler 
stwierdził, że rządu Dolifussa nie zdo- 


naśladownictw ! 


Pierwsze 


Przywódcy przystąpili do dzie 
ła. Z pomocą pośpieszyło rewolu- 
cjonistom paru chemików, którzy 
spreparowali kilka bomb. 

Mając już broń, przywódcy po 
stanowili, że pierwszy zamach do 
konany zostanie na Pradze, na 
oddział kozaków, udający się na 
„hulanki“ do Warszawy. 

Oznaczonego dnia jeden z bo- 
jawców rzucił bombę, ale rezul- 
tat był zgoła nieoczekiwany: bom 
bą nie wybuchła! Okazało się, że 
została źle spreparowana. 


Spróbowano zatem po raz dru- 
gi. Tym razem bomba miała być 
rzucona u zbiegu ul. Nowolipek i 
Dzikiej, w momencie, gdy prze- 
jedżać będzie patrol kozacki. 

Bombę rzucono. A rezultat? Je 
den z kozaków, widząc jakiś ta- 
jemniczy pakunek na środku jez- 
dni, zeskoczył z konia, podniósł 
paczuszkę i ze śmiechem oddał 
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ła obalić, wobec tego dotychczasowa 
taktyka ma zostać zaniechana. 
Kanclerz, podobnie jak b. wicekan- 
clerz Winkler, przemawiając w niedzie 
lę na zebraniach ludowych oświadczy- 
li, że pragną dobrych stosunkow z 
Niemcami, ale nie mają zamiaru rezyg 
nować ze swej niepodległości i nie po- 
zwolą na mieszanie się do wewnętrz- 
nych swych stosunków. W kołach po- 
litycznych liczą się poważnie z tem, że 
konflikt między Austrją a Niemcami 
zostanie pomyślnie dla Austrji załat- 
wiony. 
SOWwIETY PRZECIW UKRAIŃSKIM 
NACJONAŁISTOM 
Sekretarz generalny ukraińskiej ko- 
munistycznej partji, Stanisław Kosior, 
w swojem sprawozdaniu omówił ob- 
szernie politykę narodowościową. Po 
sprawozdaniu przyjęto szereg cstrych 
rezolucyj, zwróconych przeciwko ukra 
ińskiemu _pacjonalizmowi. Rezolucja 
atakuje ostro wszystkich ukraińskich 
polityków zagranicą oraz opozycję, 
w pati zarzucając im, nacjonalizm, 
ba ħawer faszystowskie tendencje! 
Zarzuty te dotyczą wielu wybitnych 
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komunistów z tragicznie zmarłym ko-| 


misarzem: oświaty Skrypnikiem na cze 
„e, którym zarzuca się zdradę narodu 
ukraińskiego i chęć oderwania Ukrai- 
ny od Związku Sówieckiego. 
Rezolucje partyjne zapowiadają na 
przyszłość ostrą walkę z odchyleniami 
nacjonalistycznemi. 


Tragedia... psa wyścigowego 


(—cz.) „biafy piorun“ tak 
zwał się angielski pies wyściyo- 
wy, który wsławił się przeszio 
200-tu zwycięstwami! Przed pe- 
wnym czasem bezpośrednio po 
wyścigach z Barry, pies zasinął. 

Zrozpaczony właściciel zawia- 
domił policję. Wszczęto poszuki 
wania. Wstępne śledztwo ujaw- 
nilo, że „Biały piorun“ został 
porwany przez kilku mężczyzn, 
którzy wciągnęli psa do auta i 
uwieźli w nieznanym kierunku. 

W dalszym ciągu śledztwa po 
licja doszia do wniosku, że por- 
wanie psa jest dziełem zorgani- 
zowanej bandy, która 


g.czną działalność, kradnąc co 
najlepsze psy rasowe.  Następ- 
nie psy te sprzedawano w innych 
miastach. 

W 3 dni po porwaniu „Białe- 
go Pioruna" nadeszła wieść, żę 
na drodze znaleziono w kałuży 
«iwi zwłoki psa. 

Na miejscu zjawił się właści- 
ciel i ujrzawszy psa, serdecznie 
zapłakał. Okaza:o się, że zabi- 
tym psem jest „Biały Piorun". 

Według przypuszczeń „Biały 
Piorun“ zdołał po zażartej wal- 
ce z napastnikami wyskoczyć z 
auta. Ciężko ranny w czasie wal 


już od|ki, mimo to ostatkiem Sił czołgał 


dłuższego czasu rozwinęła ener- |się w stronę Barry, do swego 


właścic,ela. Była noc. | zapewne 
przejeżdżające auto wpadło tia 
„Białego Pioruna*, powodując je 
go śmierć. 

Rozpacz właściciela psa jest 
nie do opisania. Od chwili stwier 
dzenia, że „Biały Piorun“ nie ży- 
je, właściciel chodzi jak błędny, 
nie przyjmuje jadła i tylko bez- 
silnie wygraża ffjeniniczej jen- 
izie. „a 
„ Policja, í 
bandy, wszczęła énergiczną ak- 
cję. Z pomocą śpieszą miejsco- 
wi obywatele. jeden z nich ofia- 
tował jako nagrodę 1.000 fun- 
tów. Wkróteg żapewne bańda zo 
stanie ZiktMdowaa, 


celem zlikwidowania 


Str. 5. 


Pr ystórą 


zamachy 


ją swemu dowódcy. Bomba nie 
spełniła swego zadania. Stwier- 
dzono, że była ona znów źle spre 
parowana. 

Dwa te wypadki były tematem 
kilku zebrań przywódców, którzy 
widząc, że daleko bombami nic 
zajadą, a raczej skompromituja 
się, postanowili odtąd  dokony- 
wać zamachów rewolwerami. 

Broń ta, bardziej znana, miata 
oddać większe usługi. Tak przy- 
puszczano ogólnie. 

Jako pierwszych, którzy mieli 
paść ofiarami zamachów rewo|- 
werowych, wybrano generał - gu 
bernatora Czertkowa i warszaw- 
skiego policmajstra Nolkena. 

Od chwili przyjęcia tej uchwa- 
ły, oczekiwano jedynie na sprzy- 
jajacą okazję. 

Zdawano sobie bowiem spra- 
wę, że zamach na wspomnianych 
dostojników musi być wykonany 
z całą drobiazgowością, by nie 
popełnić błędu, który pociągnął- 
by za sobą niepożądane otiary. 

Sytuacja była tego rodzaju, że 
poprostu obawiano się niezręcz- 
nego kroku. 

Upływały dni w niecierpliwem 
oczekiwaniu. Coprawda w stoli- 
cy nic nie zmieniło się: dokony- 
wano nadal napadów, ale stero- 
ryzowani mieszkańcy  pocieszali 
się, że wkrótce będzie wszystko 
inaczej. 

Pod koniec stycznia w gazecie 
„Dziennik Warszawski“  (War- 
szawskij Dniewnik), ukazała się 
notatka treści nastepującej: 

„Jak się dowiaduiemy, dn. 3 lu 
tego, o godz. 4,30 po poł. wy- 
jeżdża na kurację zagranicę, jego 
ekscelencia generał - gubernator. 
W podróży towarzyszy. mu naj- 
bliższa rodzina." 

Od chwili ukazania sie tei no- 
tatki, dla przywódców... P. P. 8. 
stało się jasnem, że nrzypatiek 
przychodzi im z pomocą, 

Uchwalono, że wyjazd Czert- 
kowa jest świetną okazją do 
.„.zgładzenia go. Śmierć generał- 
gubernatora miała być zemstą za 
krew setek ofiar! 

Do ostatniej niemal chwili plan 
zamachu był otoczony jak naj- 
większą tajemnicą. Nawet wyko- 
nawcy zamachu dowiedzieli się o 
swej roli dopiero na parę godzin 
przed odjazdem generał - guber- 
natora Czertkowa. 

Wybór padł na znanego działa 
cza Ukrzeję i Żukowskiego. Kry- 
tycznego dnia o godzinie l-ej po 
poł. wspomniani trzymali roz- 
kaz od partji przerwania pracy w 
fabryce. : 

Rozkaz został wykonany, Zko- 
lei Okrzeja i Żukowski zjawili . 
się w zakonspbirowanym lokalu, 
gdzie otrzymali nabite rewolwery 
i... instrukcje. 

Zamachowcy, serdecznie żeg- 
nani; wyszli oddzielnie z lokalu, 
a wkrótce potem znaleźli się na 
peronie „Dworca Wiedeńskiego". 

W kieszeniach zamachowców 
ciążyły rewolwery. Obydwaj sna 
cerowali spokojnie przed drzwia- 
mi, prowadzącemi do poczekalni 
l-ej klasy. 

Rzecz prosta, że Okrzeja i Żu- 
kowski udawali, że się nie znają, 
Każdy z nich zajął stanowisko. 
Jeden stanął z lewej strony, dru- 
gi — z prawej. 

Minuty wolno płynęły. Zdawa- 
ło się, że oznaczona godzina ni- 
gdy nie nadejdzie. Ruch na dwor- 
cu zwiększał się, to też zama- 
chowcom było to na rękę. 

Kilkakrotnie zauważyli znajo- 
me twarze szpictów... 


(M. G:) 
Dalszy ciąg nasiąpiu 
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ŚRODA 


Satusnina 


Ze sportu 
[ET 


Turniej o puhar 
kpt. Frączkiewicza 


W ub. niedzielą na hali Ośrodka 
W.F. rozpoczął się turniej gier spor- 
towych o pubar kpt. Frączkiewicza. 
Pierwszy dzień turnieju dał następu- 
jące wyniki: 

Koszykówka: Cracovia — Makkabi 
24:10 (8:5), Słaba i stojąca na niskiem 
poziomie techn. gra obydwóch drużyn. 
Sędzia główny p. Wójcicki pomocniczy 
p. Węglorz, bez zarzutv. 

Y. M. C, A. — Wawel 25:13 (11:11) 
Ambitna i stojąca na wysokim pozio- 
mie techn. gra, przyczem Wawel sta- 
wił silny opór mistrzowi Polski, zwła- 
szcza do pauzy (11:11). 

Po pauzie na skutek wykluczenia z 
boiska aajlepszego gracza Wawelu 
Kwaśnycia i nadzwyczaj ambitnej gry 
YMCA ta ostatnia zwyciężyła Zusłu- 
żenie. Na wyróżnienie zasługują z 
YMCA Szostak, z Wawelu Kwasnycia, 
Pytel i Eberhardt. Natomiast przed- 
tem doskonały w ataku p. Cetera, wy- 
kazał fatalny spadek formy. Sędzia 
główny p. Fabry słaby krzywdził myl- 
nemi rozstrzygnięciami obie drnżyny. 
Sędzia pomoc. p. Lesiak dobry. Pu- 
bliczności niewiele. Zawody zaszczycił 
swą obecnością Kier. Okr. Urz. F. 

i P. W. ppułk. Wójcieki. 


Y. M. C. A. zwycięzcą w tur- 
miejn siatkówki pań 
W urządzonym przez T.G. Sokół 
w Krakowie, turnieju siatkówki, pań, 
pierwsze miejsee zajęła drużyna IMCI, 
bijąc we finale Sokół I. 2:0 (15:5, 15:7). 
Drużyna YMCI przez cały czas gry 
grała w piątkę, nzyskując mimo to 
dość łatwe zwycięstwo nad słabo gra- 
jącym Sokołem. Na wyróżnienie z drn- 
żyny YMCI zasługują Bartmanowa i 
Haraschimowa. 
W rozgrywce o trzecie miajsce zwy- 
ciężyła Cracovia, bijąc YMCE II. 2:0 
(15:6, 15:6). Młoda drużyna YMCI za- 
powiada się bardzo dobrze, w której 
na wyróżnienie  zasłngnie Trynkówna 
zaś z Cracovii Slusapczykówna. Dalsze 
wyniki tego turnicju przedstawiają się 
następująco : Makkabi 1.—Olsza Il. 2:0 
(15:5, 15:8), YMCA II. — Olsza I. 2:1 
(7:15, 15:12, 15:3) Sokół II. — IMCA I. 
0:2 (0:15, 5.15) Sokół I.—YMCA IL. 2:0. 
(15 6, 15:9). 


Posiedzenie Zarządu KOZLA 


Krakowski Okręgowy Związek Lek- 
koatletyczny R oti że w dniu 
1. grudnia tj. w piątek, odbędzie się 
w Urzędzie Wychowania Fizycznego 
w Krakowie przy ul. Zwierzynieckiej 
26, posiedzenie zarządn K.O.Z.L.A. 
o godzinie 19-tej wieczorem. Obecność 
wszystkich członków zarządn bezwa- 
runkowo konieczną. 


Matka 7-ga dzieci eskarżona 
o fałszowanie monet 


Dziś przed sądem okręgowym 
karnym stanie Franciszka Bez- 
nowska l. 33 żona montera ze 
Lwowa matka 6-ga dzieci a 7 
urodzila w więzieniu, osk. o to, 
w maju i czerwcu 1933 we Lwo- 
wie i Krakowie puszczała w obieg 
podrabiała i przeckhowywała 10 
zł. monety. Rozprawie przew. 
będzie s. o. dr. Pilarski, osk. 
prok. dr. Lewicki. bronić będzie 
adw. dr. Pleszowski. 


Zajście między uczniami 


szkolnymi 
Drogerzyska Rudolf Fonfara z Ka- 
towic zgłosił w policji, że dn. 22 bm. 
o godz. 16 po bójce między uczniami 
szkolnymi na dziedzineu askoły po- 
wszechnej im. Piłsndskiege, uczeń 
Sogała z Katowic zadał synowi jego 
Joachimowi Fonfarze ranę nożem w 
ekolicę serca, powodując silay upływ 
krwi. Rana na szczęście nie jest uie- 
bezpieczną. 


Skazanie studenta teologji za 


kelportowanie ulotek anty- 
państwowych 


Przed kilku dniami odbyła się 
w Brzeżanach rozprawa karna 
przeciw studentowi teologji u- 
kraińcowi Mikołajowi Iwanowowi 
który kolportował antypaństwo- 
we i wywrotewe ulotki O.U.N. 
W czasie rewizji ósobistej zna- 
leziona przy wymienionym pew- 
ną ilość ulotek. Rozprawa odbyła 
się przed sądem przysięgłych. 


OSYTAYTRIK WIADOMOSC 


KRONIKA KRAKOW 


Rozprawa o krwawe pobicie komornika 


Na polecenie sądu karnego 
w Wiśniczu, wożny sądowy Woj- 
ciech Anioł otrzymał nakaz udać 
się do Trzciany pow. Bochnia 
do mieszkania Jana Piwowarczy- 
ka celem zajęcia maszyny do szy- 
cia za podatki. W mieszkaniu 
Jana Piwowaiczyka znajdowały 


się jeszcze osoby a to: żona Mał- 
gorzata, Rozalja Kukla i Anna 
Jachymczak. 

Podczas zajęcia maszyny wszys- 
cy rzucili się na Anioła odebra- 
li mu maszynę i przewracając 
go na ziemię mocno go potur- 
bowali. Za ten czyn wczoraj sąd 


po przeprowadzonej rozprawie 
i przesłuchaniu szeregu świadków 
skazał wszystkich po 1 miesiącu 
c. więzienia z zawieszeniem na 
3 lata. 

Rozpr. przew. s. o. dr. Janicki 
osk. prok. dr. Rękiewicz bronił 
adw. dr. Warenhaupt. 


Egzekutor-defraudant przed sądem 


Na ławie oskarżonych przed 
Trybunałem sądu okręgowego 
w Krakowie zasiadł Alfred Zbi- 


jewski 1. 38 były porucznik zam. |szeregu osób mniejsze 


w Lęczanach p. Spytkowice osk. 
o to że w latach 1931 — 1932 


będąc egzekutorem w P. Z. U. 
W. w Brzesku sprzeniewierzył 
2829 zł ponadto wyłudził od 
kwoty 
dochodzące do ogólnej sumy 
200 zł. Oskarżony do winy czę- 


ściowo się przyznał. 

Sąd skazał osk. Zbijewskiego 
na 8 mies, więzienia. 

Rozpr. przew. s o. dr. Bobi- 
lewicz, wot. s. o. dr. Solecki i 
Rzonca, osk. prok. dr. Szypuła. 


Nazwana Gorgonową przez pasierbicę biła ją 


Przed sędzią dr. Janickim i| Helenę, liczącą lat 14 pastwiąc| czuwają, opowiadają że córka 
osk. publicz. dr. Rękiewiczem się nad nią. Helena jest corka 


w sądzie okrąg. karnym w Kra- 
kowie, stanęli Izak Kestlinger 
oraz jego żona Jochet. 

Akt oskarżenia zarzuca im, że 
w r. 1923 bili swoje dziecko 


Kestlingera z pierwszego mał- 
żeństwa, Macocha miała się 
mścić nad Heleną. Helena często 
spała pod schodami w piwnicy. 
Oskarżeni do winy się nie po-| 


jest krnąbrną a swą macochę 
nazywa Gorgonową. 


Sad po przeprowadzonej roz” 
prawie nie dał wiary córce osk* 
i zwolnił osk. od winy i kary 


12-stu ludowców przed sądem 


15 sierpnia br. jako w dzień 
święta Matki Boskiej odbywał 
się w Grabiu w powiecie kra- 
kowskim odpust, na który tłum- 
nie zeszła się ludność z okolicz- 
nych wiosek. 


Owo zebranie świąteczne lu-| 


dności starali się wykorzystać 
dla celów organizacyjnych zwo- 
lennicy i członkowie stronnic- 
twa ludowego i wykupiwszy pa- 
tent na jednodniową sprzedaż 
napojów alkoholowych, sprowa- 
dzili do Grabia muzykę, przy 
której poczęła się grupować ze- 
brana po nabożeństwie we wsi 
ludność. 

Ponieważ starostwo powiato- 


zebranie o tendencjach politycz- 
nych na miejsce przybyło 4-ch 
posterunkowych P.P. którzy we- 
zwali zgromadzonych do zaprze- 
stania zabawy i do rozejścia się. 

Zgromadzeni wezwania nie 
usłuchali, a nawet czynnie usi- 
łowali targnąć się na interwe- 
niujących posterunkowych, w wy- 
niku czego organa kezpieczeń- 
stwa zmuszone były przeprowa- 
dzić aresztowania. Przytrzyma- 
nym wytoczono oskarżenia i spra- 
wę sądową. 

W ten sposób przed krakow- 
skim sądem stanęli w poniedzia- 


lłek: Władysław Kolasa, Jan No- 
|sek, Michał Kalisz, Franciszek 


we nie wydało zezwolenia na| Antoni i Juljan Szelagowie, Jan 


Zderzenie taksówki z powozem na ul. Szewskiej 


Roman Michalski, szofer, zam. 
w Zakopanem jadąc autem oso- 
bowem Nr. Kr. 95495, ul. Szew- 
ską, w kierunku ul. Karmelickiej 
najechał na skrzyżowaniu na 
wyjeżdzającą w tym czasie z ul. 
Krupniczej w ul. Dunajewskiego 
bryczkę dwukonną wojskową po- 
wożoną przez sapera Piotra 


|Jurko, z 1 Baony Mostów Kol. 


którą to bryczką jechała Ewa 
Zarzycka, żona ppułk. W. P. 
Dowódcy 1 Baonu Mostów kol. 
wskutek czego przy bryczce 
złamany został dyszel, przyczem 
spłoszyły się konie, które zo- 
stały w ul. Basztowej przez 
przechodniów zatrzymane. Z ja- 


i Józef Gajochowie, Jan i Józef 
Steneccy, Jan Jeleń i Kazimierz 
Sanok. 

Oskarżeni wypierają się winy, 
tłumacząc się, iż ponieważ „w 
lokalu było ciasno“, nie mogli 
uczestnicy zebrania odrazu się 
rozejść. 

Wczoraj przesłuchano szereg 
świadków. Na wniosek obrońcy 
dr. J. Wożniakowskiego o prze- 
słuchanie szeregu świadków z 
Grabię, sąd się przychylił i roz- 
prawę odroczył do dnia dzisiej- 
szego. Rozpr. przew. s.o. dr. Tra- 
czewski, oskarżał prok. dr. Bo- 
ryczko, broni adwokat dr. Józef 
Wozniakowski. 


dących bryczką ani z przecho- 
dniów nikt żadnych uszkodzeń 
nie odniósł, a tylko okaleczone 
zostały iekko w tylne nogi ko: 
nie. Przy aucie rozbita została 
szyba oraz uszkodzony lewy bok 
auta. Dalsze dochodzenia pro- 
wadzi się. 


Wiadomości z kraji. 


Zwyrodniały czyn 
elektomontera 


Dziewoński Stanisław, lat 19, 
elektromonter, zam. w Wieliczce, 
przechodząc plantami miejskiemi 
w Krakowie obok ul. Siennej 
napotkał przebiegającą wiewiór- 
kę, którą zabił prętem żelaznym. 
Przeciw Dziewońskiemu skiero- 
wano doniesienie do Prokuratu- 
ry S. O. w Krakowie. 


Prześladowania katolików 
w Meksyku 


Stolica Apostolska z wielką tros- 
ką śledzi ostatnie zarządzenia 
władz meksykańskich wobec ka- 
lików praktykujących. Niedawna 
pielgrzymka katolików meksykań- 
skich do Rzymu wywołała reak- 
cję ze strony rządu, który nie- 
zwłocznie zaostrzył jeszcze bar- 
dziej, swój wrogi stosunek do 
duchowieństwa. Według „„Osser- 
vatore Romano" liczba księży 
mających prawo spełniać obo- 
wiązki duszpasterskie w Meksy- 
ku, została spsowadzona do śmie- 
sznego poziomu. Ostatnio znów 
zamknięto więcej niż sto kościo- 
łów i kaplic, a nieliczne kolegja 
prowadzone jeszcze przez księ- 


Studenta Iwanowa skazano na|ży, zostały obsadzone przez 
1 i pół roku więzienia. policję. 
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Akuszerka uśmierciła nauczy- 
cielkę. 


Wczoraj policja aresztowała 
akuszerkę lwowską Zofję Sekułę 
zamieszkałą przy ul. Gródeckiej 
49., za przeprowadzenie niedoz- 
wolonego zabiegu, skutkiem 
którego pacjentka jej umarła. 
Przed kilku dniami została przy- 
wieziona do Lwowa nauczycielka 
z Zółtaniec 31l-letnia Kamila 
Schusterowa, matka trojga dzieci 
i została umieszczona w jednym 


z lwowskich sanatorjów, gdzie 
po kilku dniach umarła. Będąc 
już na łożu śmierci Schusterowa 
podała, że z początkiem drugiej 
połowy listopada przybyła do 
Lwowa i poddała się niedoz- 
wolonemu zabiegowi u akuszerki 
Sekuły. Operacja została prze- 
prowadzona nieumiejętnie i zaraz 
po niej zachorowała i mimo pó- 
Źniejszych zabiegów lekarskich 
umarła. O wypadku tym zawia- 
domiono policję. która wczoraj 
akuszerkę aresztowała i odsta- 
wila do sędziego śledczego. 


Stary rozpustnik deprawował 
dziewczynki ze szkoły 


Jedna z nauczycielek szkoły po- 
wazechnej w Częstochowie dokonała 
niezwykłego odkrycia, przejąwszy li- 
sciki dziewczynek, krążące w csasie 
lekcji. 

Oto okazało się, że uczennice po 
lekcjach odwiedzają sklep niejakiego 
Galstera, przy ul. Targowej 8, gdzie 
otrzymują za darmo lub za grosze sma- 


kołyki i obrazki. 

Przy bliższem rozpatrzeniu sprawy 
wyszły na jaw tak ohydne szczegóły 
że szkoła zawiadomiła o wszystkiem 
policję. 

Stwierdzono mianowicie, że 65-letni 
starzec, Herszlik Galster, mający już 
własne wnuczki, od lat kilkuaastu de- 
prawował dziewczęta ze szkoły po- 
wszechnej, ściągając je do siebie ponę- 
tnemi słodyczami. 

Przy tej okazji wyszła również pa 
jaw karygodna obojętność niektórych 
rodzieów na tego rodzaju zbrodnie mo- 
ralne. Mianowicie jedna z matek, któ- 
rej córka wyspowiadała się z nieprzy- 
zwoitych rozmów i poezynań Galstera 
poprzestała tylko na powiedzeniu 
„Więc nie chodź tam“, nie pomyślała 
natemiast, ażeby uprzedzić o wszyst- 
kiem szkołę i ostrzec inne dzieci przed 
chydnym zwyrodnialcem. 

Galstera aresztowano i osadzono 
w więzieniu. 


Potworna dziejebójczyni ska- 
zana na więzienie 

Zamiejscowy wydział karnv 
sądu okręgowego z Chojnic na 
sesji wyjazdowej w Tczewie roz- 
patrywał sprawę 30-letniej słu- 
żącej Władysławy Piąstkówny 
z Zabagna z pow. Tczew, która 
po wydaniu na Świat nieślubne- 
go dziecka płci męskiej w dniu 
5 lipca r. b. niemowlę udusiła 
poczem utopiła w bagnie. Sąd 
okręgowy skazał wyrodną dzie- 
ciobójczynię na 9 miesięcy wię- 
zienia. 


Unieważniam zgubioną ksią- 
żeczkę Kasy Chorych na naz- 
wisko Krawczyk, Kraków. 
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Repertuar. 
Teatr Miejski Śluby panieńskie 


Kina. 

Adria: „X-ty kochanek" 

Appollo: „Rozkoszna przygoda” 
Atlantic: „Dreyfus“ 

Promień: „Purpurowa gondola” 
wit: „Orlątko” 

Słońce: „Blend Wenus" 

Sztnka ,, Rewizor“ 

Uciecha. „Pocałnnek przed lustrem" 
Wanda: „14 lipca" 


RADIO 


Kraków, G.: 7 Andycja poranna z 
Warsz.: 11:35 Program na dz. bież; 
11:40 Transmisja z Warsz.; 11:50 Wia- 
dom bież.; 11'57 Sygnał czasu, hejnał; 
12/05 Płyty; 1305 Transm. z Warsz.; 
15.40 Płyty, 16.05 Transm. z Wilna, 
16.40 Odczyt, 16.55 Transm. z Warsz., 
17:50 Płyty, 18. Transmisje z Warsz., 
19.00 Prog. na dz. nast.;19'05 Odeżyt, 
19:20 Rozmaitości, 1925 Transmisje z 
Wina i Warsz.; 22'15 Muzyka lekka: 
23. Transmisje z Warszawy. 


Krwawa bójka 
apaszów na pl.|Wolnica 


Plac Wolnica w Krakowie był 
we wtorek o godz. 15.30 wi- 
downią niezwykłej bójki między 
dwoma bandami konkurencyj- 
nych sutenerów. Sprawa poszła 
o lepsze „stanowisko“ dla po- 
zostających pod ich opieką ko- 
ryntjantek, które są źródłem 
ich dochodów i utrzymania. 

Bójka przybrała wielkie roz- 
miary, gromadząc wiele publicz- 
ności. W rękach walczących 
błysnęły noże. Gorszącą tę sce- 
nę starał się zlikwidować poste- 
runkowy P. P. Władysław Lum- 
bec, który zauważywszy w gru- 
pie niebezpiecznego nożowca, 
znanego po obu brzegach Wi- 
sły, niejakiego Mika, z 'długim 
rzeźnickim nożem w ręku, sta- 
rał się go rozbroić. 

W tym momencie, dotych- 
czas walczący, stworzyli wspól- 
ny front przeciwko posterun- 
kowemu, który w obronie włas- 
nei dobył rewolweru. W czasie 
szamotania stę padł strzał, który 
ranił przypadkiem wieśniaka, 
Romana Fronczaka. 

W bójce tej został ranny po- 
sterunkowy Lumbec. Nieustalony 
dotychczas sprawca w czasie 
bójki pchnął go nożem. 

Obie ofiary bóiki przewiezio- 
no do szpitala. Na miejsce a- 
wantury wysłano silniejszy pa- 
trol policji, który przytrzymał 
pięciu awanturników. Nazwiska 
ich ze wzglęgu dalszego śledz- 
twa, trzymane są w tajemnicy. 


Krwawy epilog 
zdrady małżeńskiej 


Motel Szłapak, stolarz, posiada 
warsztat przy nl. Nowolipie 23, gdzio 
mieszka szewc, Beaiek Bornsztein 
z żoną Fajgą. Szłapak jnż od dłuższego 
czasu zalecał się do Fajgi, co nie uszło 
uwagi żony Szlapaka, Cywji. Ostatnio, 
w ub. piątek, upewniwszy się, że mąż 
poszedł do mieszkania Bornsztejna, 
stanęła pod drzwiami i słyszała roz- 
mowę. Podobno Fajga powiedziała, iż 
w eiągu dwóch tygodni postara się o 
rozwód i pojedzie wrar ze Szlapakiem 
z Waszawy do Palestyny. 

Gdy po pewnym czasie Fajga wyszła 
na podwórze, Cywja rzuciła stę na nią, 
ubliżyła słownie i pobiła pięściami, po- 
czem uciekła. > 

Gdy wczoraj żona Śzlapaka przy-;-. 
niosła obiad mężowi, wówezas Fajga ji 
porwała raszple szewską i pobiła Cywję, ‘iji 

owodnjąc potłuczenie twarzy i głowy! 

a krzyk wybiegł na podwórze Szlapak |i 
na którego rzucił się Bornaztein i za-jjj 
częli się bić wspólnie, Walczących 
rozdzielili sąsiedzi. Do ambulatorjum 
Pogotowia zgłosili się aa opatrunek 
Szlapak z żoną swoją. 


0. 


Wykrycie afery przemytniczej 


W Poznaniu wykryto wielką aferę 
przemytniczą warszawskiej firmy Chę- 
ciner, która na podstawie fałszywych 
zezwoleń Ministerstwa Przemysła i 
Handlu przemycała z Niemiec do Pol- 
ski drogie skórki karaknłowe, gronos- 
tajowe itd. Poznańska straż graniczna 
drogą poufnych wywiadów stwierdziła 
że filja tej firmy mieźci sią w Pozna- 
uju w hoteln „Brytanja”. Przemysłem 
na terenie Poznania zajmowali się 
Chęciner junjor (syn). Stwierdziwszy 
że władze są na jego tropie, Chęciner 
zbiegł z Poznania. 

W wyniku rewizji znaleziono wielką 
ilość drogocennych skórek ogólnej 
wartości przeszło 50.000 zł. ładze 
cełne skonfiskowały przemyt. 
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